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Polsko ■francuska współpraca
w oświetlenia ministrów Spraw Zagranicznych Delbosa i Becka

- Minister Spr. Zagr, Francji 
Tyco Delbos w towarzystwie 
^unislra Becka i ambasadora 
Francji Noela, złożył w sobotę 
9  godz. 11,30 wizytę prezesowi 
?*dy Ministrów, gen. Sławoj- 
Sfeładkowskicmu.

Z pałacu Prezydium Rady Mi 
niatrów, min. Delbos w towarzy 
•łiyie min. Becka i amb. Noela 
Wał się do Generalnego Inspek 
Wato Sit Zbrojnych, gdzie zło- 
tył wizytę Marszałkowi Śmigłe 
Pm Rydzowi.

O godz. 13-ej min. Delbos zlo

francuskiego ministra — 
kompani* cńCTągwiańa oddała 
honory wojskowe, a orkiestra 
Odegrała hymn narodowy fran­
cuski.

Po złożeniu wieńca orkiestra 
wojskowa odegrała Hymn Na­
rodowy polski, po czym min. 
Delbos wpisał się do księgi pa­
miątkowej.

O godz. 1345 m:n. Delbos u- 
dat się na Zamek, gdzie był

Zdjęcie powyższe zostało dokonane podczas wizyty mia. Deib osa «  Marsz. 
Widzimy mim Delbosa, Marszałka Śmigłego-Rydza min. Beck*.

przyjęty na audiencji przez Pa- ska, będąc aktem przyjaznej fcurtu- 
na Prezydenta Rzeczypospoli- ■*&; fest wemej m a c o  pciwlcr.

CT ; S  ^  SO godz. 13.30 Pan Prezydent jamj, 
podejmował Dostojnego Goś-1 Każdy * nas spełnia oczywiście

3 kobiety zatzadnały
W  jednym z domów w Pozna­

niu przy ul. Marsz. Focha ule* 
Iły Zaczadzeniu ubiegłej nocy 
trzy kobiety.. Jednej z iiich 57 
lin iej wdowy Marrii Prałato­
w i  ,nie zdołało już docucić.

cia oraz towarzyszące mu oso­
by śniadaniem.

Q godz. 20.30 min. Beck po­
dejmował min. Delbosa obia­
dem.

Podczas obiadu min. Beck 
wygłosił poniższe przemowie-
H f*2» J *

Poste Ministrze i Szanowny Kolego!
Nie potrzebuję chyba mówić Pa­

nu o tym wielkim zadowolenia, któ­
re odczuwa Rząd polski, przyjmując 
Paaa w naszej stolicy. Wizyta pań-

Wyrek fmteni w Kraks wie
na t e n f t t t .  ktenr zabił kelnera

Wczoraj w Sądzie Okręgo­
wym w Krakowie na podstawie 
Werdyktu ławy sędziów przy­
sięgłych, skazany został na ka­
rę śmierci Stanisław Żelazny, 
fetory po ucieczce z więzienia 
V Rzeszowie przybył do Krako

wa i  tu w czasie pościgu po usi 
łowanym napadzie bandyckim 
na ul. Potockiego wystrzałem z 
rewolweru zabił usiłującego go

tylko cbowiązćk swój w remach dą­
żeń i dziejowego posłannictwa swej 
Ojczyzny,

Niemniej jednak jak każdy naród 
w zespole światowym posiada swą in­
dywidualność, tak i my podporządko­
wując swą pracę interesom ogólnym,

pełnie charakter stałości.
Wierzę, że wywiezie Pan *  sob* 

przekonanie, że nasza przyjaźń nie 
jest rzeczą sztuczną, wymyśloną wczo 
raj i podlegającą losem sentymentu 
przejściowego.

Wznoszę kielich na cześć Jego Eks­
celencji. za wielkość i pomyślność 
Francuskiej, za zdrowie Waszej Eks­
celencji, za wielkość i pomyślność 
Francji!

Odpowiadając ministrowi Bec

darne bohaterstwo i wysokie pojęciu 
niezależności narodowej.

Gdy na Wawelu złożę w imienin 
Francji hełd okrytym chwałą szcząt­
kom Marszalka Piłsudskiego, to hołd 
ten nie będzie dotyczył tylko Mar­
szałka, Oswohodzicicla Polski. Złożo­
ny on będzie calcmu Narodowi, któ­
remu Marszalek służyć się poświęcił, 
tej wspanialej Armii, o którą się tąk 
troszczył, a ca czele której stoi dziś 
w osobie Marszałka Śmigłego Rydza 
godny kontynuator Jego dzielą.

Wśród trudności, jakie przeżywa 
Eurcpa, cieszę się wraz z Penem, 
mogąc stwierdzić, że sojusz francu­
sko-polski, zredzony ze wspólnych ko­
nieczności i ożywiony tymi samymi 
ideałami, zachowuje swą trwałą war­
tość.

Oba nasze kraje troszczą slą fed- 
nakowr t®, aby współdziałać W 
sposób najbardziej czynny w dtfćtm 
paktu Ligi Narodów w powszechnym 
wysiłku ku odprężeniu i współpracy  ̂
ku powszechnemu uspokojeniu i ku 
uzgodnieniu wszystkich dążeń pokft
fowrek.

wnosimy trochę elementu osobisiego kowi, minister Delbos wygłosił
% S Cl,teitoi^ ie ż a J . od c « n « J  następujące przęmówieme: 
symbolu, jaki przedstawiają cdwie-l ^ uc Mtnjsoze I Drogi Kolego! 
dżiny francuskiego móilstra Spraw' Odczuwam wielką radość, znajdu- 
Zagren cznyck w Polsce, przywlązu- "  tym kreju, gdzie geniusz
jemy ćo Pańskiego pobytu szczegół-, Polfik! przejawiał się od tylu stuleci 
ną wagę, bo Pena działalność w dzie-j Przez 8WC <»oł7 rycerskie, swe legen- 
dzlnie współpracy miedzy obu sprzy­
mierzonymi rządami będzie bez wąt­
pienia łatwiejszą po królk'm bodaj 
kontakcie z n?szym krajem i jego kie. 
równikami politycznymi.

Myśląc o wzajemnych stosunkach 
lędzy Francją a Polską, Widzę za

Warszwrler która fest pierwszym 
etapem mej podróży, jest mi szcze­
gólnie miła podkreślić, że polityku 
obu naszych państw, ożywiona tym sa 
mym przywiązaniem do pokoju, tą sa­
mą wiernością wobec wspólnych zo­
bowiązań, opiera s£ę zarówno na po­
rozumienia obu rządów, jak i na siło 
zbieżności, łączących oba nasze na­
rody.

Wyrażając życzenie, aby pełna uf­
ności współpraca Frrnsji i Polski roz­
wijała się dalej w łonie Europy, nr 
reszcie pojednanej i nrpckojóncj, 
wznoszę mój kielich na cześć J. E 
Prezydenta Rzplitcj Polskiej, na cześć 
Waszej Ekscelencji i Pani Cedrowej, 
która podejmuje n~s z takim wdzię­
kiem. Piję za vr'el,rość i octayśln^ść 
Polski — Przyjaciółki i Sojuszniczki!

o-ęd . . .
wrze na pierwszym planie iakt, ic 
pośród tak licznych i tak zm'cnnych 
zjawisk życia międzynarodowego, pod 
stawy naszej obustronnej współpracy 
stanowiące jeden z pierwszych ele-

schwytać kelnera Gondka o ra ,.
zranił pos;crunkowcga r .  r . j y cj wojny, tak stosunkowo jeszcze 
Szczuckiego. I niedawnym, wykazują wyjątkowy zu-

Trumny, okryte sztandarami
ze szczątkami ofiar katastrofy lotniczej

W Świątyni Wr&czu odbyło T waęh polskich, a jedną o bar 
*ię w sobotę żałobne nabeżeń- * 1-1 1
•Wiro za ofiary katastrofy lotm- 
c**j w  górach Pirymu. Naboźeń 
Itwo odprawił katolicki pro­
boszcz z okolicznej wioski De. 
fcowo. Całe miasto udekorowa­
ła  czarnymi chorągwiami.

Na nabożeństwo przybyli z 
Sofii dyrektor Łuków, okręgo* 

inspektor policji Atanasow, 
komendant ganrzonu i orkie- 
Itra pułkowa z Pctric oraz tłu­
sty ludności ze wsi okolicz­
nych.

Sześć trumien ustawiono w 
**®ręg, przy czym pięć spośród 
*ich pokryto sztą^arami o  bar

wie austriackiej. Na sztanda­
rach umieszczono na krzyż 
czarne wstęgi. Obok trumien 
ułożono krzyż ze świeżych sza­
rotek, zebranych przez miejsco 
wych turystów w Pirymie.

Przetransportowanie zwłok 
opóźnione zostało z powodu de 
szczu i rozmokłej drogi gór­
skiej.

W Sofii odbędzie się w ponie

szpitala Aleksandrowskiego, 
który jest kliniką uniwersytec­
ką.

Dziekan wydziału lekarskie­
go uniwersytetu w Sofii prof. 
Staniszew osobiście zarządził 
przygotowanie oddziału, dopil­
nował udekorowania go ziele­
nią i będzie obecny przy osta­
tecznym złożeniu ciał w no­
wych trumnach i opieczętowa­
niu ich przez władze oficjalne. 

Zwłoki v/ kościele wystawie
działek o  godz. 11 w kościele ne nie będą. Wydanie ich z So

>. Zwlo- f*i nastąpi w pcnicdzirick wic-katclicltim nabożeństwo, 
ki po sprowadzeniu do Sofii —~ 
umieszczone zostaną w socc'a!- 

przyilo lowanym oddzialenie

ozorem lub we wtorek rano.
Komis'a przybędzie do Soli: 

razem z«e zwłokami.

Doniosłe {świadczenie Gdańsko
w  sprawie polskich cla:ówek gos^adirczych

GDAŃSK. Po odbyciu szcze­
gółowych rozmów między, dele­
gacjami polską a W. M. Gdań­
ska, przewodniczący de!egacj’i 
gdańskiej złożył doniosłe oświad 
czenic.

Wslęp oświadczenia stwier­
dza, że Senat W. M. Gdańska 
przykłada należną wagę do wy 
Iworzonia normalnych warun­
ków dla polskiego obrotu towa­
rowego i' do zapewnienia roz­
woju polskim placówkom gospo 
durczym na terenie Wolnego 
Miasta, uznając, że wylworże­
nie atmosfery spokoju i obu­
stronnego zaufania jest konlecz 
nym warunkiem wzajemnej 
współpracy.

Wychodząc z tego założenia, 
Senat s\wierdza, że wykrocze­
nia, jakie przed paru tygodnia­
mi zostały spowodowane przez 
nieodpowiedzialne elementy bę 
dą z całą surowością prawa tę­
pione, a w szczególności, źe do 
sprawców tych nie będzie mia­
ła zas‘ocowania amnestia, wy­
dana ostatnio przez Senat.

Dążenie do przydanego noro 
zumienia skłania Senat do za- 

:~":cn:*if że słoi r.a grur^ic o

zań i zapewnia na przyszłość 
swobodę pracy, całość życia i 
majątku wszystkich osób, jak 
również zapewnia możliwości 
pracy i rozwoju dla wszystkich 
placówek gospodarczych zgod­
nie z obowiązującymi postano­
wieniami umownymi.

Reprodukujemy podobiznę zma 
rłego r/ Wilnie zrakesitego 
uczonego pref. dra rir.nynilia- 
rji Fe: ego, b~:ł~c“a mózgu

1 bowiązujących umów i zobowią ̂ Marszalka Józefa Piłsudskiego^
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Mikołaja b.t Pio* 
tra to., Leonii 

Słowiański: Jawo-
gnięwa.'

Księżyca wschód: 
2.45, zach. 18.45.

HISTORIA PODAJE:
1387 Kraków skła-da hałd król. Ja* 

gielle.
1531 Zygmurnt ł otwiera Sejm na Wa­

welu.
1812 Gen. Ney przekra-cc&a Wisłę 

pod. Toruniem.
18*97 Pogrzeb Adama Asnyka na 

Skałce,
1917 Rocznica niepodległości Finlan­

dii.
PRZYSŁOWIA:

Na świętego Mikołaja 
Czeka dzieciąt cała zgraja 

KTO NIE WIE, ZE:
Urzędy pocztowe na całym świecie 

odsyłają w cią$u jednej godziny oko­
ło 114.000 telegramów i 1.141 milio­
nów Ketów i pocztówek, zaopatrzo­
nych w znaczki wartości 10 miiKónów 
dołaurów.

HUMOR WIELKICH lUDZIs 
Przyczyna. Aleksander Pcpa, poe­

ta angielski, będąc raz na obiedzłe 
a Frydęryką ks, Walii, pTawił mu 
wiele k omiplementów.

— „pziwi mnie — powiada książę 
— ze pan, który tak surowo wystę­
puje przeciwko królom, tak uprze j- 
mie odnosi srę d.o mnie” .

—  To pochodzą stądi — mówi Po- 
pe — że lubię iwa, zanim mu kły nie 
wyrosną

Tłumaczenie snów
Nr 28826. Nie grozi Pani staropa- 

nieńctwo. Sen Pani nie wróży wygra 
a ej ca  loterii. Może P ani ufać carze 
czooemu; to co mówi, mówi szczerze, 
ale jednak może s:ę zmienić,

P. Foztrot Jadzia. Przygoda miło­
sna będzie. Kłótnia z blondynem. Ja­
sa!* niedaleka w przyszłym roku. 
Spilni aćę marzenie.

GrodsLanka z Radomia. Dlaczego 
Pani zmieniła pseutdonm? Będzie ro- 
roac# z wojskowym. Sen wróży za- 
mążpójśde. Kto będtoe tym s*częśl:w 
cęm — nie mogę określić; w każdym 
bądź razie blondyn.

Syrena!!! £hib Pani odbędzie się w 
tyto roku lufo w przyszłym. Ujirzy Pa-

Walka o milionowy spadek
20.000 ludzi domaga się praw spadkobiercy

m pana 
Będzie :

S. Otrzyma Pani pieniądze. 
pTawunek.

Ckk&wy Władysław. Może Pan u- 
biegać się © względy opisanej znajo­
mej, gdyż cieszy się Pan jej sympa­
tią. Będzie Pan świadkiem zejścia u- 
Hczntego. Smutek chwilowy czeka Pa 
na,

P. Karolina Maria Z. Komplementy 
będą z uat mężczyzny. Rozrywka ja­
kaś. Kłopot przy pracy. Miła wiado­
mość.

17 Sztnbaca&a z Woli. Sprzeczka 
rodzinna, będzie. Troska w związku z 
pracą czy aanką. Mężczyzna w mun­
durze durzy się w Pand. Będlzie prze­
życie, które pozostawi wspomnienia.

F. Bronia z  Bródna. Zabawa zdń e 
dciem będzie. Kłopot pieniężny. Ptrzy 
sdtość zapowiada się nader pomyśl­
nie, Spełnią się marzenia.

P. Luśka K. Przeprosi się Pani z 
Marią. Ona chciałaby tego. Koleżan­
ka —  szatynka obmawia Panią. Ktoś 
Panią obrazi i będzie Panią potem 
przepraszał.

20.000 ludzi z 4 krajów euro­
pejskich walczy obecnie o milio 
nowy spadek, pozostawiony 
przez pewną kob;etę z Filadel­
fii.

W roku 1930 zmarła w Fila­
delfii wdowa po milionerze -Ga­
rdłu., z domu Szeffer. Przyszła 
ona na świat w Niemczech i 
tam się wychowała. Jako mło­
da panna wyjechała do Amery­
ki, gdzie poznała milionera Ga­
rdła i wyszła za niego za mąż. 
W kilka lat po ślubie Garrel 
zmarł. Ponieważ małżeństwo by 
ło bezdzietne, całe mienie war­
tości 17 i pół miliona dolarów, 
odziedziczyła pani Garel. W 
roku 1930 zmarłą i pani Garrel, 
pozostawiając prawie całe mie 
nie swym krewnym.

Ponieważ rodzina Szefferów 
jest bardzo liczna i jei członko­
wie są rozsiani po Niemczech, 
Francji, Luksemburgu i Austrii, 
ogłoszono w prasie tych kra­
jów, że krewni zmarłej pani Ga 
rell mają zgłosić się po odbiór

spadku. Skutek tego ogłoszę 
nia był oszałamiający: odezwa 
ło się 4000 krewnych milioner 
ki, twierdząc, że również i im 
nakży się część spadku.

W walce o milionowy spadek 
nie obeszło się i bez tragedii. 
W małym francuskim mieście 
prowincjonalnym mieszka Fry­
deryk Szeffer, który miał burz­
liwe życie za sebą. Jego rodzi­
ce byli wielkimi obszarnikami 
ziemskimi, a on miał studiować 
w Paryżu. Nie studiował jed­
nak, ale bawił się na całego i 
popadł w długi. Po śmierci ro- 

musirł surze dać swe do 
bra, aby zapłacić długi. Następ 
:..3 .m.Ji s.ę różnych zawodów 
w rozlicznych krajach, ale nie 
mógł się urządzić. W końcu o- 
dzicdziczył po jakimś dalekim 
krewnym mały spadek, nabył 
nesiadłość ziemską na południu 
Francji i tam się osiedlił. Prze­
czytawszy pewnego dnia o  zmar 
łej w Amex*yce milionerce, do-1 
szedł do przekonania, że jest

ona jego bliską krewną. Natych j wszystkim odrzucił pretensje 
miast sprzedał swą posiadłość i 4.000 krewnych Garella, ebec-
udał się do Filadelfii, aby wal­
czyć o swe prawa do spadku. 
Przybywszy tam dowiedział się 
że jest 24830-ty na liście spad­
kobierców i że jego* szanse są 
bardzo minimalne. Szeffer nie 
mając środków do życia, za o- 
statnie grosze nabył rewolwer 
j zastrzelił się.

A tymczasem sąd w Filadelfii 
w dalszym ciągu rozpatruje pre 
tensje spadkobierców. Przede

nie rozpatruje dokładnie preten 
sje pozostałych 20.000 spadko­
bierców, żądając przedstawie­
nia coraz innych dokumentów. 
Akta sądowe tej sprawy ebejmu 
ją obecnie 49 grubych tomów, 
razem 20.000 stron. Badania są 
du potrwają jeszcze bardzo dh* 
go, a tymczasem 20.GOO osób ży 
je nadzieją, że przypadnie im 
w udziale część wielkiego mie­
nia.

40 szkieletów w megile
S f e r t f e  oćknde we wsi

PNcttrełne kar* M e r  l
zamietli! rad (hercid owi na feiyw ctn*e więzienie
W późnych godzinach wie­

czornych zapadł wczoraj wy­
rok przeciwko byłemu sierżan­
towi armii ukraińskiej Michało­
wi Chomiakowi. i

Chomiak został niedawno 
skazany na 15 lat więzienia za 
zabójstwo ś.p. Linntnera i in­
nych w listopadzie 1918 r., a 
sprawa zabójstwa pięciu człon-

P R  T Y

ków rodziny Miechońskich w 
ich włacaym mieszkaniu zosta­
ła przekazana do odrębnego 
pr^-esu.

Sąd uznał w dniu wczoraj­
szym, że zabójstwa tego doko­
nał Chomiak nie w walce oręż­
nej w czasie wojny, lecz było to 
zwyczajne morderstwo z zem­
sty osobistej i skazał Chornia- 
ka na pięciokrotną karę śmier­
ci, zamieniając mu wyr^k na 
podstawi© amnestii na ćożywot 
nie więzienie.

Mieszkańcy wsi Niedośpielin 
(pow. radomszczański) znajdują 
się pod wrażeniem niezwykłego 
odkrycia, dokonanego na po­
dwórzu jednego z wieśniaków.

Na podwórzu tym przy rózko 
pywaniu ziemi natknięto się na 
szkielety ludzkie. Zaczęto roz­
kopywać mogiłę i wydobyto 40 
szkieletów. Istnieje pi zapusz­
czenie, że jest tam ich jeszcze 
więcej. Zwłoki były ułożone jed 
ną warstwą.

Jak wynika z pobieżnych

oględzin, były cne pochowane
bez odzienia i bez trumien. Nie 
mogły to być szkielety żołnie­
rzy pochowany eh podczas woj­
ny, ponieważ nie znaleziono 
przy nich ani broni, ani sprząc 
czek od pasów, ani też guzi­
ków cd mundurów.

Szkielety znajdują się w do* 
biym stanie, co każe przypusz­
czać, że były pochowane nie­
dawno. Dochodzenie w tej ta­
jemniczej sprawie jest w toku.

leisze a euicwania w Parnia

I V a  m a ł e j  w o l k a i n i d l z B e . . .

Nie dokuczać
czyli: „Gdzie pies ma zeby"

'(A.E.) Przed bramą na /a-l Oburzony pan Augustyn u- 
weczce siedział dozorca Wale- znal postępowanie psa za kary- 
ry Tatarczyk i czytał gazetę.' godne i podał pana Walerego 
Pies jego, Nero, leżał obok na'do sądu, żądając zwrotu kosz- 
ziemi, a lokator Augustyn Win-j łów leczenia nogi i naprawy 
howski ciągnął psa za ogon. ! spodni.

Nero warczał. j p an Walery uważał jednak,
— Cicho, piesku, — mruczał f e m*c sję panu Augustynowi nie 

pan dozorca. — Warto się de- należy.
nerwować przez takiego ancy- 
mona? Niech ciągnie. Znudzi 
mu się, to puści.

Ale pan Augustyn zasmako­
wał w swej zabawie. Ciągnął za 
ogon co raz mocniej i pies naj­
wyraźniej tracił cierpliwość.

— No, me ciąg pan — wzru­
szył ramionami pan Walery. — 
przcież pana ugryzie!

— A, bo on ma tam zęby? — 
odnarl pan Augustyn.

— Proszę sądu wysokiego! 
— mówił. — Zad nem sposobem 
nie mogę uznać, żeby się czło­
wiekowi należała zapłata za to, 
że ma paskudny charakter.

Pan Augustyn powinien był 
wziąć pod rozwagie, że zabronię 
te jest drugiemu dokuczać.

Pies leżał cicho, jak trusia. 
Po co go było za ogon ciągnąć?

nr  ̂ '   . . . Pan Augustyn także samo był-
W tym momencie V " * ™ * *  by niezadowolony, żeby go kto 

się na równe nogi i chwycił do- s
kuczliwego jegomościa zębami &  ̂ ^

, •# — j —  powództwo pana Au^u-

W i e ś c i

z e  ś
POETA WĘGIERSKI RZUCIŁ SIĘ 

POD POCIĄG 
BUDAPESZT. Znany poeta wę­

gierski Atila Jorsef rzucił s'ę pod po­
ciąg, ponosząc śmierć na miejscu.

Przyczyną sornobo/siwa był roz­
strój nerwowy. Zmarły liczył 33 lata. 
ZUCHWAŁY NAPAD BANDYTÓW 

AMERYKAŃSKICH 
NOWY JORK. W Lo-ckfort flEiaois) 

pięciu uzbrojonych w pistolety auio- 
matycjzme bandytów napadło na sa­
mochód po-cz/towy. Bandyci zrabowali 
25.00 dolarów. Jeden z pracowników 
pocztowych został ranny.

 ̂ Bandyci porwali z sebą oficera po­
licji, którego później zrwoćniK 

STRASZLIWA MASAKRA 
ROBOTNIKÓW NA TORZE 

SZCZECIN- Pomiędzy stacjami Zar- 
uęfar.iz a Belgrad pociąg towarowy 
najechał wozccaj rano na grupę ro­
botników. Jedenastu robotników to- 
stało zabitych, jeden ciężko ranny, 
sześciu lekko.

KATASTROFA NA LOTNISKU 
W  CZERNIOWCACH 

CZERNIOWCE. Na lotnisku caser- 
niowiieckim wydarzyła się katastrofa 
samolotu ćwiczebnego typu pi­
lotowanego przez lotnika Ataaaslu. 
Aparat z niewyjaśnionych jenzioze po 
wodów spadł ze stosunkowo niemnacz 
nej wysokości, rezib*:a.!ąc się doszozęt 
nie, lotnik odniósł lekkie etrażenia. 

WALKI FF7FDWYP GRCZE 
W  RUMUNII 

CZERNIOWCE. Prasa podaje, te w 
Buzua doszło do walki ulicznej w 
związku ze zbliżającymi s’ę wybora­
mi do p-rlamsntu rumuńskiego.

Odidiział agentów rządowych roz­
klejał afisze przedwyborcze, zaś agon 
ci opozycyjni afisze te zrywali. W 
pewnym momencie obie grupy rozpo­
częły walkę, rcbiąc użytek z broni 
palnej, przy czvm jeden ze zrywają­
cych afisze został ciężko ranny.

PARYŻ. Sędzia śledczy, pro­
wadzący śle dziwo w sprawie 
organizacji „białych kaplurów" 
podpisał wczoraj rano nakaz 
sprowadzenia Andre TenaUlle.

Badanie jego wykazało, iż był 
on jednym z szefów uzbrojenia 
organizacji. On to założył war­
sztat, w którym ładowano gra­

naty, .wykryły onegdaj w daw* 
nej leśniczóyrcc w Echoublancs 
w departamencie Seine et Mar­
ne.

Po przesłuchaniu Tenaille po­
stawiony został w stan oskar­
żenia za należenie do organiza­
cji „CSARM

Z b :« M a  na sali sadswej
Zs tifa  B?;s'anclj i popcini a samobójstwa

BUKARESZT, W gmachu Pa 
la cu Sprav/:edHwości rozegra! 
się wczoraj krwawy dramat.

W jednej z sal odbywał się 
proces przeciwko inź. Urlatea- 
nu, pozwanemu o 3 miliony lei 
przez pannę Dcmoscu, która 
przez szereg lat była jego przy­
jaciółką.

W czasie rozprawy, gdy ie- 
den ze świadków złożył zezna­
nia niekorzystne dla powódki. 
Dornsscu dobyła rewolweru i 
pięcioma kulami peł-o-żyła mż- 
Urlateanu trupem na miejscu, 
po czym strzeliła sobk v skroń. 
Zabójczyni walczy z< tmiercią-

loffercMla tttowFmri (hltkiib
Pićny r d  tjc zn i laronii w Ctifnatb

TOKIO. Dziennik „Niszi-Ni- 
szi“ donosi, iż rząd japoński bę 
dzte w możności ustalić przed 
15 b.m. ostatecznie swą polity­
kę wobec Chin.

Polityka ta polegać ma na 
utworzeniu „konfederacji pro- 
wincyj autonomicznych Chin 
północnych i Środkowych".

Rząd japoński zamierza po­
przeć niektórych przewódców 
chińskich, pragnących zorgani­
zować taką konferencję, która 
nie byłaby związana żadnymi 
więzami ani z marszałkiem

R a ta m i 9S & Z4S snu
Ze Śremu 

wieżach zos 
czas snu 89-letni Wilhelm Pfc-

Cz3ng-Kai-Szckiem, ani z Kuo- 
raintangiem,

Japonia pomoże stworzeniu 
takiej konferencji i poweźmie 
odpowiednie zarządzenia dla 
wzmocnienia swej niezależnoś- 
ci r ’cbec wpływów zewnętrz­
nych.

PONIEDZIAŁEK, 6 GRUDNIA 37 R*
6.15 „K 'edy rarna". 6.20 Gćtw&asty 

ha- 6.40 Masryfca fpłyty). 7.00 tiadefi' 
u.lk poraaimy. 7.15 Muarjika fpłyły** 
8.00 Audycja <Ł!a sultół. 8.10 —  U -ff 
Przerwa. 11.15 Audycja dila 
11.40 Od warsztatu ć>o warsataftu^ 
wytwórni farb. 11.57 Syguał c*?*«• 
12.03 Audycja połud©* cwa. 13.00

15.20 Przcnva. 15.30 Wiadomości
P®. bra

1650 
Lot-

, vos — anafccmMy fizyk” — n
)Z. n er, k tórem u  n ap astn icy  za b ra  17.15 Kemcert muzyki fńckicj.
>n i Ii r'13-rzędnoŚci w  sum ie 4350 rł. Pogadanka S,part. 18.10 P leśnlar® ^wr pjr <   «, , i Q O__ ^_____

ZaaJarm ow ana p o lic ja  w s zcz ę  
ła  natyclim iast p ośc ig , w  w y n i­
ku którego aresz'ov^a.no dwóch 
miejscowych rolników.

Rozbił sio s * H ! d M  na szosie
w l?!d ym le ił" ! sterowa nowfi^ eiiHi

za łydkę, dowodząc, że potrafi 
gryźć, chociaż „tam" zębów nie 
ma.

Na szosie Brodnica — Nowe 
Miiasto rozbił się, wpadając do 
rowu, samochód Wydziału Po­
wiatowego, którym jechali sta-

sfynct pozostawił bez uwzględ- ‘ ł" 's ta powiatowy w Nowym 
nienia. t Mieście mgr. Kowalski, naczel-

rzyński. 18 30 Program na jutro. 1®-^ 
Audycja dla wsi. 1D.OO Audycja 
nl crcka, 19.30 „D^ckutumy". ,«  - 
Pogadanka akt. 20'00 Muzyka le j?*  
i trnęcrra. 21.40 Nowości literacki®; 
22 CO Arcydzieła muzyki symf05*6’0 
ne\ 22.50 —  23.00 O statn i wiadoO®0' 
ści.

Tr W A R SZA W A  n  , t
13 00 k . . . . i  fcar-.-wlrawy 

14 00 Porę W scm a® * 14 05 F
nik Urzędu S k a r W g o  S sczc S  
pcnski oraz kpt. Dulęba. j zyka. 1515 Przerwa. *13X 0

Wszyscy trzej pasażerowie, lekka. (nłyS*). 19 05 K^r.«c«rt 
doznali _ poważnych ohrężcd. ^  £ pJ.
Przsw ęynr, do sapuala v  22 ;s M M,^;ika' w * , i 13 
Nowym Mieście. toeeana tiiiyly).
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Okrutny morderca filarem „komuny"
Zbrodniarz z Targówka był oskarżycielem w sądach partyjnych 

i wydawał wyroki śmierci—  Znano go w lupanarach jako „hr. Kaziaa
Pcłwarny morderca z Tar­

gówka, Kazimierz Przybylski, 
który zarąbał siekierą, a nastę­
pnie z ziuiną krwią poćwiarto­
wał na części piłką swego sub­
lokatora, biednego robotnika 
Wacława Sitkcwskiego, zesłał 
^sadzony w więzieniu przy ul. 
w fce j.

Przy sprawdzaniu personrilij 
cyniczncgo mordercy, —wyszły 
na jaw sensacyjne szczegóły. 

UCIECZKA DO BOLSZE­
WIKÓW

Jak się okazało, Przybylski 
fest jednym z wybitniejszych 
członków part i kcmunistyęznej 
^  Polsce.

Już jako wyrostek, zdradzał 
Przestępcze instynkty* W roku 
1920 podczas bójki ulicznej, u- 
Spdzil nożem jednego z rówieś­
ników, a w obawie przed karą 
tKńekł do bolszewików, którzy 
Wówczas zbliżali się pod stolicę.

Z uciekającą w popłochu czer 
^oną armJą, Przybylski zawę 
drował do Moskwy, gdzie nie­
bawem znalazł się na s^cjal- 
*yra kursie dla instruktorów- 
°rgan:zatorów.

W roku 1921 przyjeżdża do 
Polski, Jako repatriant i nie­
zwłocznie przystępuje do pracy 
'tywretewej, w myśl otrzyma­
nych instrukcyj.

WYROKI ŚMIERCI
Jest technicznym organizato­

rem centrali w Warszawie i cd 
j^iałów prowincjonalnych K.Z. 
M.P. (Komunistycznego Związ-

Młodzieży .Polskiej), a jedno 
c**śnie organizuje bojówki ter­
iery styczne i cchrcnne K.P.P. 
komunistycznej Partii Polski).

Piastuje stanowisko oskarży­
ciela w sądach partyjnych, feru 
Je wyroki, z zimną krwią skazu 
fe niewygodnych przeciwników 
ną śmierć i osobiście kieruje ak 
cią morderców.

25 kwietnia 1926 r. zostaje a- 
^sztowany podczas wiecu i po 
chodu Wezależnych Socjalistów 
Przy ul. Leszno 49, gdzie kiero-
^  «■■■— ■■■ ■ ■■■«— III

s o k  s e r d e c z n i k a
wzmacnia nspakaia serce

Magister EDWARD GO BIEC
Warszawa, ul. Miodowa 14 
Sprzedaż: Apteki i. Drogerie i

' wał zamaskowaną bojówką ko­
munistyczną i wznosił okrzyki 
prze ciwpańs Lwowa.

Po Y/ypuszczeńiu z aresztu, 
Przybylski dostaje nominacją na 
kierownika Tcchirki Central­
nej K.P.P. i K.Z.M.P,

„HRABIA KAZIO11
Dysponuje ogromnymi suma 

mi partyjnymi, przesyłanym mu 
bezpośrednio z Moskwy. Lwią 
część pieniędzy trwoni na hu­
lanki i zabawy. Znają go i ce­
nią, jako hojnego i rozrzutnego 
gościa pod przezwiskiem „Hra- 
biâ  Kazio" wszystkie lupanary 
stołeczne i gniazda rozpusty.

Podczas pamiętnej likwidacji 
tak zwanych „Technik Central­
nych" K.P.P. i K.Z.M.P. oraz 
M.O.P.R.-U, przeprowadzonej 
przez stołeczny urząd śledczy 
w dniu 2 6.1926 r. Przybylski 
zostaje ponownie aresztowany.

Zatrzymany, usiłuje przede 
wszystkim ratować grubo wy­
pchany, pękaty portfel, zawiera 
jący 1.400 dolarów i 17 tysięcy 
złotych. Usiłuje przekupić wy­
wiadowców policji, obiecując 
im 5.000 złotych, oraz wydanie 
listy rejonowych kierowników 
„Techniki".

POGROM KOMUNISTÓW
Podczas rewizji policja znaj­

duje przy nim wspomnianą li­
stę, oraz liczne i szczegółowe 
adresy drukarń potajemnych i 
składów bibuły komunistycznej. 
Na zasadzie tych list, policja 
przeprowadza na terenie całe­
go państwa formalny pcgrdn 
partii komun stycznej, aresztu­
jąc wielu wybitnych wywrotów 
ców, nie wyłączając kierownic­
twa centralnej kom-partii.

W czasie śledztwa jedyną tro 
ską Przybylskiego jest kwestia 
ocalenia pieniędzy, kosztem 
choćby ujawnienia konspiracyj­
nych dokumentów partii.

Wyrokiem Sądu Okręgowe­
go zostaje w dniu 28 lutego 28 r. 
skazany na 5 lat więzienia — 
Sąd Apelacyjny zmniejsza mu 
27.9.1928 r. karę do 4 lat wię 
zienia. Na zmniejszenie kary 
wpływa udana skrucha komun i

go stenew ska. Postanawia za 
. wszelką cenę odzyskać uiraco- 
| ną pozycję, a z nią nicwyczsr- 
j pane źródło pieniędzy na hulan 
[ki,

INICJATOR PRO WOKACY J
Prowadzi zatem energiczną 

dz'a!a’no-jć w bojówkach terro­
rystycznych. Jest inicjatorem 
szeregu prowokacyj, kończą­
cych się krwawym wyrokiem.

19 lutego 1932 r. zostaje po­
nownie aresztowany na zebra­
niu komunistycznym przy ul. 
Nowolipie 67.

Po odcierpieniu kary, przez
jakiś ciss rezygnuje z jawnej 
działalności wywrotowej i agi­
tuje jedynie wśród robotników 
na Targówku.

Poznaje wówczas Sitkowskic 
go, który jednak n?e daje się 
wziąć na lep obłudnych haseł 
komunistycznych.

Na tym tle wywiązuje się sil­

na n enawiść Przybylskiego do 
nie dającego mu posłuchu rcbo*~ 
odka,  ̂ .■f-

Brak pieniędzy i chorobliwa 
zazdrość o kobietę, podsycają5 
nienawiść komunisty, którąr  
wreszcie znajduje swe ujście w 
potwornej, ohydnej zbrodni, r. 
Godnej czekistćw z podziemi 
GPU w ZSRR.

v .  81 GARNITUR LUB PAITO uszyte na miarę. B'e!ski materiał. 
Nowoczesny kró>. . DANDY1', Chnrelnn 26. Sklep w podwó­
rcu. Gotowa PALTA JESIENNE I ZIM. z gwarant. mat. od zł,

55 Życzącym dogodne warunki

Usyplzcze znów  grasują
i polują na pijanych g o śc i

Swego czasu grasowała w
Warszawie szczególnie w noc­
nych barach i restauracjach 
szajka złe dziejów - ucypiaczów, 
polujących na pijanych gości, za 
wierając z nimi przygodną zna­
jomość.

W połowie r.ub. funkcjonariu

%o wyjściu z więzienia, Przy 
bylski skompromitowany przed 
własną partią materialnymi po­
budkami swej „ideowej" pracy, 
zostaje usunięty z kierownicze-

D L A C Z E G O
macie zakłócony spokój domowy, nie 
wiecie jak rozwiązać nalbardziej pa­
lące zagadnienia i wy'ść ze straszli­
wych kłopotów, utraciliście miłość 
osób ukochanych, pragnęliście prze­
prosić *ię z ludżm:, z którymi zerwa* 
.iście — a nie potraficie tego doko­
nać? Chcecie wlędzicć jak uzyskać 
pracę, w jaki sporób do-;ść do zarob­
ków, w jaki sposób zm!?n’ć interes, 
jak rozWlązać nurtu*ące Was intrygi?

NIE MĘCZ SIĘ! Sam tego nie ro­
zwiążesz. Masz tylko jedną właściwą 
drogę. Zwrócić »ią do człowieka, 
który korzystając z fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów ludz­
kich wprowadzi Was na właściwą 
drogę lepszego jutra. Człowiekiem

zaraz dziś napisz do ROI FA NEISO 
NA, Warszawa, Piusa XI 37 -  8. P sz
o wszystkim co C:ę dręczy, stawiaj 
pytania. Dołącz do listu datę urodze­
nia, adres oraz 3 50 zł znaczkami po­
cztowymi jako honorarium za pcśwę- 
coną rzetelną i czysto indywidualną 
pracę. Poradę otrzymasz w ciągu 7 
dni.

Kupon ulgowy na prywsiny seans 
u Rolfa Nelsona, ul. Piusa 37 m. 8 
godz. 3 — 7 pp. Okrziciel zrmiest 

z! 10 płaci fyTko 5 zt

Piękne uroczystości górnicze
święta patronki św. Barbaryz okazji

.Uroczystości górnicze z oka- 
1 święta patronki górników 
^  Barbary wypadły na Śląsku 
•czcgólnie uroczyście, zbiegły 
% cne bowiem z 15-Ieciem 
jodowania polskich władz 
^niczych na Śląsku, 
górnicy, wolni od pracy — 
*ięli gremialny udział w uro- 
tysłcściaeb, odbywających się 
1 Poszczególnych kopalniach. 
Ułówna uroczystość odbyła 

■9 w Katowicach. Już o godz. 
40 rano delegacje górników 
porały się w sali powstańców, 
Nd ruszyły pochodem do koś 
l&ła garnizonowego na nabo- 
*£stwo.
/ o  nabożeństwie delegacja
?rn*ków złożyła wieniec na 
Vcic Nieznanego Pcwstańcr. 
r*y pl. Wolności. Po godz. 10 

gmachom Wyższego Urzę 
 ̂ Górniczego odbyła się d«fi- 
*** górników, którą odebrali: 

j^htor departamentu o. Pe- 
?? i prezes Wvżsrzego Urzędu 
**miczego inż. Malawski, w o-

tcczeniu przedstawicieli prze 
mysłu.

Po defiladzie uczestnicy uro­
czystości przeszli do gmachu te 
atru, gdzie odbyła się akade­
mia. Widownię zajęli weterani- 
górnicy w odświętnych strojach 
oraz zaproszeni geście, na sce­
nie zaś w pierwszych rzędach 
zasiedli: wojewoda śląski dr,
Grażyński, biskup śląski dr. A- 
damski, dyrektor den. Pcch-s, 
marszałek Sejmu Śląskiego, 
Grzesik, prezydent miasta dr. 
Kocur, prezes Malawski, repre 
zentanci organbracyj przemycie 
wych, gospodarczych i t.d. Na 
tle olbrzymiego Orła Białego 
ustawiły się poczty sztandaro­
we górników.

Uroczystość zagaił prezes Ma 
lawski, przvocm’nnjąc, że po 
raz 15 ty odbywa s*ę tego ro­
dzaju obchód w Polsce. Y^znie- 
siony prrez prezesa Malawskie 
go okrzyk na cześć Najjaśniej- 
-zei Rzplifcs\ Prezydenfa Moś 
ełckiego i Marszałka Śmigłego-

Rydza, obecni powtórzyli trzy­
krotnie, a orkiestra odegrała 
Hymn Narodowy.

Następnie rozpoczęło się wbi 
janie gwoździ w drzewce nowo 
poświęconego sztandaru Pań­
stwowej Szkoły Górniczej.

Z kclei zabrał głos wojewoda 
Grażyński, podkreślając m.in., 
że przyłączenie śląska do Pol* 
cki [est również dziełem boho- 
tersklcgo górn ka śląskiego, któ 
ry wykezal, że potrafi nie tylko 
debrze pracc^y-ać, ale i w po­
trzebie ch3vycić za brcu.

P. wojewoda stwierdził, że 
weterani gćrnicy, którzy bedą 
dziś odznaczeni, debrze wyko- 
ncli swój ebew ązek wobec Pań 
stwa. W imieniu Rządu wojewo 
da złożył jubilatom serdeczne 
gratulacje.

Po dałszych przemówieniach 
dyr Pcche w im’eniu ministra 
Prz?my?łu i Handlu wręczy) 
555 górn'kcm, któ~zy prẑ nr**.- 

w górnictwie ponad 25 
iah dyr>)Qni> honorowa

sze urzędu śledczego zlikwido­
wali całą szajkę, składającą 
s:ę z 8 miu osób, w tej liczbie 
kilka kobiet.- Cała szajka na 
skutek wyroku sądowego, od­
bywa obecnie karę w więzie­
niu.

Obecnie okazuje się, że w 
śródmieściu znowu zaczęła gra 
sować podobna szajka złodzie­
jów - usypiaczćw. — Wczoraj 
o północy Michał Wajnert (Che 
cimska 17), przemysłowiec, o- 
czekując na tramwaj w nocy, 
wpadł na piwo do restauracji 
,Bar pod Setką". Tam p-z 

wspólnym stoliku dla stojących 
gości, Wajner poznał jakiegoś 
mężczyznę, który również pil 
piwo, po czym razem wyszli.

Wkrótce na ulicy Wajnert za 
słabł i stracił przytomność;. Co

LAIKA . 1A-MA”
sprawia dzfccku flajwlęcej 
radość ! — Pięknie ubrana 
blondynka i niebiask rai o- 
czam ! Prawie pól metra du­
ża! Mówi głośno i wyr-źnie 
.ma-ma”. ,,ma*n3a“ . C-?na 

lalki fw drewn!.‘»nym pudle) 
tylko zł 4.85 W Icprz ga-| 
turku (mówiąca i chodząca 
— Nowość!) zł 6 90 Pł”cij 

się przy odb;orze. Adfc?: Edward T7I- 
śałcwskł, W-rszawa i, PL Ncpol., akr 
882. Cddz- W.

się później stało Wajnert nie p* 
mięta, gdyż dopiero o godz. 6- 
tej rano oprzytomniał i z prze­
rażeniem stwierdził, że znajdu­
je się w lckalu 16 g-o korc.sa- 
riatu w Mokotowie.

Wtedy Wajnert skonstato­
wał, że w czas:e tej tajemniczej 
nocnej przygody — skrrdziono 
mu: zegarek złoty damski na rę 
l:ę firmy „Lilpop", warteśći 500 
zł., zapalniczkę nikloyrą, cr^z 
portme-netkę, zawierającą 12 zł.

Poszkodowany przypuszcza, 
że ów przygodny znajomy dosy 
pał do kufla z piwem jakiegoś 
środka nasennego, następnie, 
gdy V/. stracił przytomność na 
ulicy, wywiózł go na peryferie 
Mokotowa, okradł i pozosta­
wił. — Dopiero będący w ob* 
chodzie policjant przewiózł o- 
fiarę usypiacza do komisariatu.

ÓMAjOKl DO UST; Śt&CHA

Wyrok na Ckssklełewicza
zatwierdzony priei Sid Najwyższy

Wczoraj na wokandzie Sądu!
Najv/yższego znalazła się spra-1
wa Judki Chaskielfewicza, o- 
skarźonego o zabó;stv/o ś.p. 
wachmis rza Jana Bujaka w 
Mińsku Mazowieckim.

Jak wiadomo, Sąd Okręgowy 
skazał Chaskielewicza na karę 
śmierci, jednakże Sąd Apela­
cyjny zamienił mu karę na do-

żywotnie więzienie, uznając 
zgedmie z ekspertyzą lekarską, 
żc Chaskielcwicz miai w znacz­
nym stopniu ograniczoną zdol­
ność kierowania czynami.

Prokurator i obrona wnieśli 
kasację. Wczoraj Sąd Najwyż­
szy obydwie kasacje oddalił, a 
tym samym kara dożywotnego 
więzienia uprawomocniła się.

W I E L K A  R E K L A M A
WYDAWNICTWA POPULARNO -  NAUKOWEGO

Kntdy otrzymuje na modę
W celu spopularyzowania naszego epokowego <łr!eła p. t. „Powezech 

ny Lskarz Domowy’* wśród najszerszych warstw Społcczzńsiwa przezna­
czyliśmy cały szereg różnych nagród zupslr.ie bezpłatnie za tralne rozwią­
zanie niżei umieszczonego zadania. Oprócz tego każdy może otrzymać 
pg. naszych warunków następujące wartościowe premie:

Z U P E Ł N I E  D A R M O
m&tzysy do stycU 
aparaty radiowe 
rowery damskie i męskie 
patefeny walizkowe 
rparaly fołcgraf‘czav 

>ce i maadoliny
oraz

| zcgrrki meskie f demskie 
bielizna slotowa 
sztoki płótna (po 17 mtr.) 
kupony na ubrania męskie (po 3 mtr.) 

rparaly fotcgrarczas kupony }cćweb*u na suknie (po 4 mtr.)
skrzypce i mandoliny kołdry watowe

 flofć Innych nagród
fzk cenne dzieła literackie i t. p.

W  z-r-w-m c-c-c z-r-w- d-c-
ICreski należy zastąp ć literami w ton sporób, aby ouzyraać znene przysło­

wie Iudcwc.
Niema żadnego 

, Jrodę.
Odpow'cdi na!oźv przccłrć na zwykłe} po-ctówcc (15 groszy). Prcsimy 

pod-ć czylc'ny i dekt-d^y adres. Adrcccwrć:
Wydawnictwo ?04>UlJhRNQ-KAUJŁOW£, Łóda, fi g* S eg** 16/W
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STRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O  BOH ATERSTW IE 
m i b o S c i  ;  p o ś w i ę c e n i u

Nzczsk:.'!!; wię.i-crća —  Ohuicbo-w cpowiedizral swym to- 
warzycccm o ircipskc/i, jaką miał w y/ięz.snżu. G-robcw—s-ićl 
odurasy Oirrika prcys’ uo!iżwal: z.ą uważa le jego sprawozdaniu i 
■wrccccie oświadczył mu, źc jes-t frajerem i dał się nabrać. 
W ychodząc, cćw:adożył obecnym, źe po dw óch godzltnacth bę­
dzie w:edaiał, czy podejrzenia jego są siurzre.

— Pen chce jeszcze dzisiaj przeprowadzić ś!e- 
jdztwo w te-i sprawie? — dziwił się Obuch o w. —- Czy 
‘pan się zas rziowlł nad tym, iakie skulld może przy­
nieść pańskie pceiępowanic?...

— Niech pan będzie zupełnie spokojny... po 
dwóch £c dżinach będę z powrotem... Muszę się 
przekonać, czy mam* rację...

— Niech się pan nie obawia panie Grobow — 
odezwał się raczelnik urzędu skarbowego. — Ja 
bym się chciał również przekonać o słuszności po­
d c ie n ia  pana... Chcę wiedzieć, czy mamy w Om- 
sku ’— rawdę Chlcs^aNcwa w spódnicy...

Obrchow napuszył się:
— Podejrzewam pana, panie Grobow o zuoeł- 

nie inne zanrrry... Co za pcm^sk *... Chlcstakow 
w spódnicy!... Co za Dorównania!... To jest nonsens...

Grobow rczłcścił się:
— Alcksicju Sier^ejcwiczu, niech pan nie bę­

dzie taki pewny... Załóżmy się.
— O co mam się z panem zakładać? — Obu-- 

chow przybrał taki wyraz twarzy, jakby nie wie­
dział o co Grckcwcwi chodzi.

— Pan nie wie o co chc<* się założyć? — uśmie­
chał się Grobow, — O to mój drogi panie, że pan 
dał się nabrać przez chytrą babę...

— Ja? Ja się dałem nabr-ć rrzcz babę?...
— Oczywiście! No więc zakładamy się? O pięć­

set rubli, dobrze?
— Dobra!
—  Pieniądze na stół.
Obuchów i Grobow wyięU z portmonetek 

po pięćset rubli i położyli na stole.
— Pieniądze będą u Siergieja Iwanowicza. On 

jest naczelnikiem urzędu skarbowego, u niego pie­
niądze m  pewno nie przepadną...

— Che, che, che — śmiał się komisarz policji 
a z trudem ulrzymywał równowagę na krześle.

— Teraz wszystko załatwione! Poczekajcie 
dwie, najwyżej trzy godziny, aż do mojego powro'u... 
Przekonacie się, że miałem rację — powiedział Gro­
bow.

Obuchów drżał ze wzburzenia. I u niego zbu­
dziło się podejrzenie że ta „dama z Petersburga” 
jest ?akąś tajemniczą osobą.

Przed tym o tym nie pomyś^ł. Nie miał żad­
nych powodów ku temu, by podejrzewać tę damę 
o ncds'ęo. Ale pewność z jaką Grobow mówił . 
o Ch!es'akow:e zachwiała jego pewność. j

— To jest niemożliwe ... on jest pijany... dlałe- * 
go tak mówi — szeptał do ucha obok siedzącego |

komisarza. — Jej Echu, że jest pijany 
Grobow przysłuchiwał się spokojnie słowom

Obuchowa i uśmiechał się zwycięsko. Założył sza­
blę, którą przed kolacją zdjął, zarzucił swoją jasno­
niebieską pelerynę i skierował się do wyjścia.

Przed wyjściem spytał się raz jeszcze Obucho­
wa:

— Gdzie przebywa ta osoba? Czy w hotelu wo­
jew ód zk i?  — i nie czekając na odpowiedź wyszedł.

Po jego wyjściu napełnił Obuchów na no//o 
swoją szklankę i zapylał:

— Gospoda, kto ze mną pijeY
Nikt się nie odezwał. Wszyscy popijali po cicliu 

jedną szMankę za drugą.
— Przegrał... Jej Bohu przegrał — mamrotał 

Obu che w żując kawał dużego, tłustego mięsa. -— 
Przebrał z kretesem...

N.;o był jednak przekonany cn do własnych 
słów. Był pewny, że zakład wygrał nie on lecz Gro­
bow.

*Jadzia leżała u siebie w pokoju na kanaole i czy­
tała gazetę, którą jej przyniósł woźny ho'elowy..

Z gazety dowiedziała się o ostatnich wypad­
kach v/ kraju. Gazeta podawała, że w jedaym z miast 
sąd skazał trzydziestu rewolucjonistów na długo- 
lclnie .więzienie, w drugim znowu skazano siedmiu 
na karę śmierci przez powieszenie, a czterdziestu 
na bezterminowe ciężkie więzienie

Nagle Jadzia zadrżała. Czyta wiadomość z War­
szawy. „Warszawa. Petcrsburslia agencja telegra­
ficzna".

„Zakończył się tu dzisiai proces dwudziestu 
trzech członków organizacji P. P. S., którzy pcs'a- 
wili sobie za zadań ?c oderwanie kraju prywlślii- 
skiego od jego macierzy — Rosji.

Trzej z oskarżonych zostali skazani na śm?e*ć 
przez res'rucianie, pięciu dostało bezterminową ka­
torgę, dziesięciu po piętnaście lat katorgi i pięciu 
po osiem lat więzienia.

Jak donosi nasz własny koresponden*, mają się 
niebawem odbyć jeszcze dwa procesy tych podej­
rzanych członków rdclcgalncj crgaińzacj\ k*ó-zy za­
grażają działalnością swe ją porządkowi publiczne­
mu i rządowi kraju prywiślańskicgo.

Jadz?a przeczytała jeszcze raz tę samą wiado­
mość. Jakiś dziwny, mocny skurcz, chwycił ją za 
gardło.

Trzej zostali skazani na śmierć! Kło fo może 
być? Możliwe, że to są jej dobrzy przyjaciele. Ga­
zeta nic podaje nazwisk tych trzech boha'erów, któ­
rzy napewno weszli na płac egzekucji z hardo pod­
niesioną głową i lekceważącym uśmiechem dla swo­
ich kn‘ ów.

Pięciu skazano na wieczną katorgę! Za co? za

co? — płakało coś w Jadzi.
Za miłość i poświęcenie dla swej ojczyzny7 

to, że nie mogli znieść tej męki nâ  jaką był skazany 
ich naród? Za to, że nie mogii s;ę obo;ę.n.e Frz?” 
pa rywać bestialstwu carskich kacyków? Za umiło­
wanie własnego ludu?

Z tego powodu muszą gnić aż do śmierci w da­
lekich tajgach Sybiru?

Jadzia odłożyła gazetę. Nie mogła dalej czy ta ć . 
Nic mogła się opanować. Zeskoczyła z koze.ki i za­
częła się przechadzać nerwowym krokiem po po­
koju.

Nic — myślała — tak długo ta męka trwać nie 
będzie. Musi przyjść dzień zapłaty! Znowu wzejdzie 
słońce nad naszym krajem. Zrzucimy kajdany, k-ó*® 
się do‘ąd nosiło z przymusu. Kajdany pękną, naród  
się wyzwoli z tych pę\ przemocą nałożonych!...

Dzień zapłaly musi przyjść i przyjdzie!... ICaci 
cesarskiego reżymu zapłacą krwawo za n.cdo.?* 
łzy i tółc narodu polskiego... Odpowiadać będą za 
solki młodych durz niewinni? skazanych na śmierć.** 
za bestialstwa w t-rzędsch śledczych i włożeniach 
za kalusze na Sybirze i cierpienia w tw*crdzy na 
Szłeshurgu.

Wierzy, że tak być musi... Node'dz?e d?feń za­
płaty — powierz-Ją jej pobladłe wargi. Zac.ska mo­
cno nięśoi nie zdając soh*e z tego sprawy.

Os/atnm wiadomość, jaką przeczytała w gaze­
cie wytrąciła ją zupclric z równowagi.

Przed oczyma widziała plac £*raccń. Z dala sły­
szała ry‘ uliczny krok żołnierzy. Cisza o a nr; z woko- . 
ło. Ranek jest poełimurny i mglisty* Niebo jest po­
kryte ges tymi, c i e m n y m ’ chmurami. Ani jednego 
promienia słonecznego. Twarze katów są złe, po­
nure...

Na śro dku dwa j rado dr i ludzie — Polacy. Nao­
koło las najeżonych kagnc'ćw.

Trzy postacie s'o*ą spokojnie, nie poruszając 
wcale. Twarze mają świc’Icne, c.ezv rałnją.
Czy ludzle ci boją się śmierci? Nie! Idą na smu­

cenie ze śwlcdcmorelą lego, że len pochmurny po­
ranek rkdługo j ’ ż będzie irwek r~:'an:e dzień sło­
neczny i jasny, i wtedy śmierć ich zostanie drogo 
okupna. •

Ale oni którzy położy1! z odwagą i poświęce­
niem głowę na szs/ct nie dcż ją w.ż tego lepszego 
jutra... płacze Jadzi serce. — Eędą leżeć w ciem­
nych zimnych, grobach...

Serce jej sciska się. Do oczu r.ao!ywa\ą łzy. Jest 
wyczerpana. Czuja, żc dłużsi tak chodzić me może, 
że zemd^Je. Prędko podbiega do kanapv i siada.

Po chwili uspokoiła się nieco. Spojrzała na ze­
garek.

Pzie~:?ga gę dżina! jz 1" monotonnie i Jednocze­
śnie ędko płyną te dnie!

K 'o vr*e tak długo będzie mutr zła pozować w tym 
nrcici''? Jak dhigo będzie musiała czekać na odpo­
wiedź Wiktora!

I Cez je^o cd^eryedzi *esł be-~sd-'7. O^rzuwa 
braik piemędzy i nie może się zdecydovrać sama 
-na d-lsze krokL

Nagle słyszy delikatne pt^-anie do dmyi* 
W pierwszej chwili zadrżała. A!e opanowała się* 
Przc^VTrż7iv/Lenie, przemęezsnie — pomvśłała:

— We*ść! — odpowiada głośro. Jest pcv/na» 
że to lokaj hotelowy puka do drzwi.

1 (Dalszy ciąg futro).

się wcck

Narzeczona pilota
Od godziny szalała burza. 

Wokół Marii, która obsługiwa­
ła stację radiową na lotnisku, 
stało trzech pilotów. Z napię­
ciem czekali na nadejście odpo 
wledzi na sygnały stacji. Deszcz 
niczym ciemna zasłona przesła­
niał pole widzenia i było moc­
no wątpliwe, czy z góry można 
było dostrzec światła orienta­
cyjne lotniska. Od chwili wy­
buchu burzy stacja zgubiła łącz 
dość z dwoma samolotami. By­
ły to samoloty pocztowe, jeden 
z nich miał nadlecieć z połud­
nia, a drugi z północy. Oba z 
pewnością natknęły się na bu- 

. rzę. Jedną z maszyn prowadził 
Robert Rędzki, narzeczony Ma 
rii. Ale dziewczyna myślami 
nie była przy nim, a tylko przy 
drugim pilocie, Jonie Barczew­
skim.

Od czasu pojawienia się Ja­
na, v/ Marii zaszła pewna z mi a 
na. Mimowoli robiła porówna­
nia między nim a swym narze­
czonym. Robert był doskona­
łym nie ustreszonym pilotem 
ale przy tym zbyt brutalny. 
Gdy podziwiany przez , wszyst­
kich Robert zoczsj starać się o 
jej względy, połechtało to jej 
próżność i zgodziła się zosi-ć 
iego żoną. Zaraz jednak doszła

do wniosku, źe postąpiła zbył 
ekkomyślnie, ponieważ zdawa 

ła sobie sprawę jako kobieta 
tęskniąca za delikatnością i pic 
szczotami, że nigdy nie zazna- 
szczęścia u boku tak dcspotycz 
aego mężczyzny. Nie mogła wy 
obrazić siebie w roli żony Ro­
berta, a mimo to nie miała od­
wagi cofnąć danego słowa. Ro­
bert cieszył się wśrpd wszyst- 
•dch pilotów wielkim poważa­
niem i gdyby dała mu odkosza, 
naraziłaby na szwank jego po­
pularność. Toby był dla niego 
zbyt wielki cios...

Przed czterema miesiącami 
na liniach „Lotu" zaczął praco­
wać Jan Barczewski, odważny 
pilot o atletycznej budowie, 
wytwornych manierach, i  ma­
jących  oczach. Jego spojrze­
nia zdradziły zaraz Marii co się 
żzieje w jego sercu i dziewczy 
na zaczęła porównywać Rober­
ta, z Janem.

Przed trzema dniami Robert 
:nów z jakiegoś błahego powo- 
lu urządził jej awanturę. Za- j 
•żuty stawiane jej przez Rober j 
ta tak ją zabolały, że zalewą- 
■ąc się łzami pobiegła do lasku 
snrjdujseego się w pobliżu lot­
niska. Nr^e wyrósł pr?ed n?ą 
Jan. Maria nie mogła sobie *

później przypomnieć w jaki spo 
sób to się stało, że znalazła się 
w jego objęciach i wypłakała 
się, opierając głowę na jego 
piersi. . Zdawała sobie tylko 
sprawę, iż wielką przyjemność 
sprawiło jej to, że on głaszcze 
ją swymi wielkimi rękoma pn 
włosach.

Od tej chwili wiedziała już 
:o ma uczynić: oświadczy Ro­
bertowi wręcz, że nie może zo­
stać jego żoną, ponieważ kocha 
Jana. Do decyzji tejvdoszła je­
dnak po odlocie obu pilotów i 
obecnie czekała na ich powrót, 
iby załatwić tę sprawę.

To wszystko jeszcze raz prze 
mknęło przez umysł Marii, gdy 
z napięciem czekała na odpo­
wiedź z przestworzy.

W końcu aparat jej przyjął 
znaki Morse'a. Wiadomość na­
deszła od Roberta. „Cudowna 
burza... Nie daję się... Lecę kie 
rując się kompasem... Przygo­
tujcie smaczną kolację...”

SOK MNISZKA 
LEKARSKIEGO

znakomicie reguluje trawienie.

lezwottiw Sok Czo-ffc
zalecany przy kaszlu i katarach 

dróg oddechowych.

Sprzedaż: w Aptekach i Drogeriach 
Magister E. G03IEC, Warszawa, 

Miodowa 14;

Pilo-ci roześmieli się, czytając 
tę brawurową depeszę. Wierzy 
li w stalowe nerwy znakomite­
go pilota i byli przekonani, tz 
nic mu się nie stanie. Co jed­
nak z Janem? Fo kwadransie 
również od niego nadeszła wia­
domość: „Zabłądziłem podczas 
burzy... Straciłem wiele benzy 
ny... Sytuacja...”

Tu przerwała się łączność 
Piloci w milczeniu przyjęli 
wstrząsającą wiadomość, a ser­
ce Marii skurczyło się z bólu.

Nagle burza znikła z tą samą 
szybkością z jaką nadciągnęła 
i zaraz rozległ się hałas moto­
ru. Pilo-ei wybiegli na zewnątrz, 
syreny zaczęły przeraźliwie 
wyć, obsługa zajęła swe miej­
sca i zaczęła obracać reflekto­
rami, aby ułatwić pilotowi lą­
dowanie. Maszyna zatoczyła je 
szcze dwa koła w powietrzu i 
szczęśliwie lądy./ała. Z samo­
lotu wyskoczył Jan. Maria po­
biegła mu na spotkanie i, zapo­
minając o całym święcie, rzuci 
ła mu się w ramiona.

Po kilku chwilach nadleciał 
samolot Roberta. Pilot przystą­
pił do lądowania zbyt gwałtów 
nie, a *dy połapał się i chciał 
wzbić maszynę w powietrze, 
było już za późno, samolot wrył 
się w ziemię i stanął w płomie 
niach...

Robert wskutek cksp!osJ' mo 
icT.t pcstrsJ-ł wzrc’ ’ . Gdy wró 
cił do świadomości i stwierdził,

to, rozpacz jego nie miała gra­
nic.

— Mario — rzekł szeptem \ 
zaczął w powietrzu szukać jej
ęki.
— Tak kochanie, jesten* 

przy tobie, — rzekła głocefl* 
pełnym czułości i podana mu rS 
kę. Wszystko dobrze się ułoży* 
bądź dobrej myśli...

— Mario, — rzekł Robert 
wzruszony głosem narzeczonej 
— dopiero teraz wiem, źe ni* 
byłem dla ciebie tak dobry*
na to zasługiwałaś. Ale ja cis 
bardzo kochałem, na swój spo' 
sób, teraz gdy żegnam się z to­
bą na zawsze, mogę ci to 
wiedzieć. Nie powinnaś łączyć 
swego życia zc ślepcem.

— Zostaję przy tobie, R°' 
bercie — odpowiedziała sta' 
nowczo Maria.

— Tak pozostań przez p io^  
sze kilka dni, dopóki p rzyz^ ' 
czaję się do tych ciemność’*- 
Świadomość że jesteś PrZ  ̂
mnie, sprawia mi wicie szczS' 
śeia...

— Jestem tutaj i tutaj poZ°* 
stanę — rzekła miękko pc<zv/a' 
łając łzom ściekać po poli®2'
kr. eh.

Na progu ukazał się Jan i 
żegnał się z nią bez słżw* ^ 
śmiechając się do niej smulfl|e* 
Jego oczy mówiły: 4 :

•„Nacsa szr-S iis  r !s 
-tż w f - ę .. ż? r'p s3®

f. c~z cpuśeić nieszczęśli^®* 
Roberta..,”
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Kaukazie
B yło  to w czasach^ przedw ojennych. Bogaty kupiec

" “ V. A-njoci C l£ń sl:i, nabył szyb nallowy na Kau___
i przaniócł się tam ze sw oją żonĄ i córhą do miasta G roźny. 

Tu speMiało 01g:ńs’ -icli w ielkie ricczczęście.
G rasujący cd  pa-u lat w ok olicy  herszt bandy zbójeckiej.

Qa, ty  ją w z i-ć  przemocą.
Za to zabójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie­

ścia 1 ? t !:"tor^i.

ubogim n:cs7vańcom gór. Od tego czaso zaczęto Selima tytu­
łowa A/:*im-Chancm.

t/m czar? Marta, żona Se’ im - Chana, urodziła 
dziecko. ScMm - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzyma-ą radcsr.ą nawiną, f l y  wt~-i zauważył, ź? r>rz?z 
okna saMi wsuwa się jakaś igłowa ludzka o przenikliwym 
spójrz—■'•t.

Był to st**ry Czeczeniec, który poprosił o jałmużnę.
Po tyra Czeczeniec, obejrzawszy ra'pie’-^ dokładnie 

sn” -. v/ 1 " r e j  7— '^aa—ł s’ę Selim - Chan, opuścił 
szyb’ -’m krokiem wieś i udał się do Wlediena.

Okazała s> . że byt to jeden z trnych >gentów, wysia­
nych na peszukwanie Seiim - Chana. Doniósł cn księciu Ka- 
ra!cv."*v/i, i?  Selirn-Cban ukrywa sin we wsi Naul.

Po t nieudanym 0-b’ężeniu Sellm-Chana, napady je­
go m— lyly r:ę z dnia na dz eń.

W  wyiszych sferach wo;skowy-h odbyw-ły się stałe na­
rady nad sprawą schwytania Sclim-Chana. Na jednej z ta­
kich narad oficer K:^*row eświ-d-czył: „Ja sam jeden podej 
mu'ę s'ę s-kwytać albo zabić Selim-Chana“ . „Ale jak?* — 
zawoł-k cb-cnŁ

Al e IC birow nće chciał wyjawić swego pl-anu. Tłum-czył 
tym, że dTa dobra sprawy nie może nikogo wtajemniczać 

w owe Je zer* "ary.
«... !̂rz:z. <*wa m-es^ce K"birow przebywał w hotelu W
K” ov/:e, nie wyrhodząc prawie na miasto. Zapuśck sebie 
p-zez ten czas bredę, a po tym, zakupiwszy znoszone, stare 
ubra-*e, v /y 'ech 'ł ra Kaukaz.

Po ćccdte  ICibrcw zatrzymał się w małym miasteczku 
wejej ciotki. Przebrał się tam w swoje łachmany i ?uż jako 
gi, c f-darlv Cz-azcu*ec z;aw"ł się w Grozmym. Na rynku

u swe, 
vbogi,
gronnećrk m  k rę -iło  się

się w  Grozmym, Na rynku 
w iciu C zeczeń ców  w poszukiwaniu

Pój-

Tara

— To ty, Dżafar? — powiedział z zadowole­
niem w glcclc siary. — On już tu czeka na ciebie.

— Wyślij go tu do mnie. Jest tu jeszcze jeden 
ubogi dżigit.. — pcwiedział Dżafar, v/skazując na 
Kibircwa, który siał obok w milczeniu.

Z chalki wyszedł miody Czeczeniec o opalonej 
twarzy i polnych życia, czarnych oczach. Dżaf-j: 
zwrócił się do niego, wskazując na IC;birowa:

— Ten oto dżigit także p cezu kuje pracy.. 
dziecie więc razem....

—- Dokąd? — zapytał Kibirow.
— To jest trzydzieści kilometrów stąd... 

leży wieś Korczoj. Zgłosicie się c1o niejakiego 
Chanuma. Powiedzcie mu, że przysłał was do nie­
go Dżafar. Ale pamiętajcie o jednym: gdyby was 
ktoś po drodze spytał, dokąd idziecie, ne  v/spomi­
ną jcie im'cr*a Chanuma. Zrozumieliście.?

— Dobrze, — odparł Kibiiow. — Będę pa­
miętał.

Młody Czeczeniec, który miał pójść razem 
z Kibircwcm, kiwnął tylko potakująco glcwą, uśmie­
chając rę  dobroduszni.

— A terrz m aci tu Wika rubli na drogę, — 
Dżafar podał każdemu z nich po dwa ruble. — Bę-

zywał ..Ali" — ozłcwV:a z bandy Selim - Chana. „Chodźmy 
do a -g o "  — — v.-:cdz:-ł K'b:row — .prpros my go o „pracę**-

Czływ:zk Sclim-Chana wstedł do karczmy. K;b'.row po- 
*•—dł za c.’m i usiadł przy jego stoliku. Człcw"ck Scl m- 
Chana pierwszy wszczął z r.'m rozmowę. Dowiedziawszy się, 
że Kbtrow — wygtądrący teraz jak jeden z wiciu b id a c h  
r 'a~ ---?5w  — poszuloTe pracv k*r.ł m  u-dać się do Wie- 
diena do knajpy Agabakowa. Tam K"brrow mćał spytać o nie­
jakiego Ti-fara, który m*"oł mu d~ć jakieś z?;ęcic.

N"c bliżsi—*o o tym „za jęo i" człowiek Seim-Chma mu 
n i  — a Kibirow takie o to nie pytał. Nazajutrz był już 
w W*-'••ino.

V7 ko a.p?e Agabakowa K 'brow  spotk-ł się z Dżafarem 
Dżafar cK —  ł, iz  mu da jakąś „pracę". No, chodź ze mną", 
powiedział Dżafar.

Kibirow sam nie mógł zrozumeć, dlaczego ta­
ki strach go opanował. Był zły na samego siebie.

Podjął się przecież dobrowolnie schwytać Se­
lim Chana... A  teraz drży cały na samą myśl, że 
ujrzy wkrótce tego osławionego rozbójnika... Co to 
za słabość nagle ?

— Trzeba sic coancwać. — myśli Kibirow — 
bo inaczej nic mi się nie uda. Poniosę sromotną 
kieskę i na dodatek przypłacę to życ;em..

Starał się przemóc uczucie strachu, ale przy­
szło mu to n*e tak łatwo.

— Co ci się stało, drżysz przecież cały, dżigit? 
zapylał Dżafar.

Kibirow n‘e mógł od razu odpowiedzeć. Serce 
jego w~r ło, jak młotem, nie mógł złapać trhu.

— No, rszumlesz przcc'cż.. — oddychał ciężko 
Kibirow. — Głodu*e się całymi tygodniami.. Czło­
wiek traci siły... Niekiedy zdarza się, źe wszystko 
wiruje przed cczam1'... Ale teraz wszystko już minie! 
Gdy będzie praca, będzie i jedzenie., prawda?

Dżafar spojrzał ze współczuciem na Kibirowa:
— Już ci teraz nic nie zbrakn'e... Chodźmy! •
Wyszli z kna*py i skręcHi w wąską uliczkę, wi­

jącą się w górę. Po drodze Dżafar wypytywał Kibi­
rowa, czy potrafi dobrze strzelać do celu.

— O1-o, w wojsku byłem jednym z najlepszych 
strzelców!

— Jak długo służyłeś w wojsku?
— Cztery lata. Po tym bytem na wojnie. O ma­

ło nie 7 ’̂nąlcm od kuli armatniej.
— Nie boisz się, jak widzę, śmierci)
— Nie, dżigit.
— To, widz5 s z, przyda ci się teraz.
— Dlaczego? — udawał Kibirow zdz:w:en;e.
— Jrż s’ę przekonasz później... — odparł ta- . 

jem-i-zo Dżrfr.r.
Zb!’żyli s:ę d* małe5 krmiernej cb-tki. D^far i 

zastukał w okno. Ukazała się głowa starego Cze- k 
caeóca

Drzwi otworzyły sśę powcli 1 dcho. Jakaś postać 
wślizgnęła się do pckcja.

dziecie pewnie głodni, to j»est trzydzieści kilome­
trów stąd... A więc, pam ętajcie, nie wspominać 
przed nikim imienia Ckanuma!

— Co mamy powiedzieć Chanumowi? — za­
pytał jeszcze raz Kibirow.

— O, dżigit... masz krótką panręć, to niedo­
brze.. Już ci przecież powiedziałem raz: Chanu­
mowi p-cwiesz tylko, że przysłał cię Dżafar, nic 
więcej. Już Ckanrm ci znajdzie pracę, bądź spo­
kojny.... — dcdal Dżafar z uśm cclicm.

Kibirow pożegnał się z Dżafrrcm, podziękował 
za jego dobroć i razem z młodym Czeczeńcem puścił 
się vr drogę.

Po drodze Kibirow rozgadał się ze swoim to­
warzyszem. U! r.zalo się, że i rn mika pracy. Stary 
Czeczenec, u którego nocował, obiecał mu, źe do­
stanie na pewno, jakieś zajęcie i dobrze zarobi.

— A1- co to za praca? — udawał Kibirow za­
ciekawienie.

— Co, ty także n;e wiesz? — zdziwił się młody 
Czeczeniec. — Dylem pewny, że ty wiesz.

— Nie, nie wiem. Ten Dżafar nic mi nie chciał 
powiedzreć.

— I ja nic nie wiem. Trzeba poczekać cierpli­
wie. Co właściwie mamy do stracenia? Tak i tak 
jesteśmy bez pracv. A teraz już dostaliśmy kilka 
rubl:! Dobre i to GdVoy ten Dż-far rie brał sprawy 
poważnie, nie dawałby nam pieniędzy. Jak my­
ślisz?

— No, pewnie!
Dopiero nazajutrz rano przvbyli do wsi Kor- 

ęzoj. Zaczęli rozpytyw~ć s5ę o Ck^n^ma.
.— Chan urn? — odpowiedziano im. — To jest

najbogatszy Czeczeniec we wsi. Pcsiada dużo koni, 
baranóv/. i krów. Zamieszkuje aż trzy sakle.

— Hm... — dziwił się Kibirow. Sądził, że Se­
lim-Chan ma do czynienia tylko z ubogimi Czcczeńj 
camh Skądże więc taki begaty Czeczeniec wśród' 
jego ludzi?

Później deplero dowiedział się Kibirow, źe 
wielu z ludzi Śckm Chana uchodzi za parobków 
Char.uma. Y7 ten spesób udaje im się uniknąć podej­
rzenia, że służą Selim Chanov/i. Scllm-Chrn celowo 
oeadz'l n’cktórych swoich ludzi po ws’ach, dał im 
stada krów, koni i cv/!cc.. Uczynił z nich bogaczy, 
którzy nibyto zatrudniają licznych parcbkćy/. Po- 
lija n'e podejrzewała wcade tych ludzi, ani ich pa­
robków, i dlatego nie udało się nigdy schwytać ni­
kogo z bandy Selim Chana.

Chanum również grał rolę bogatego Czeczeń­
ca. Ale w rzeczywistości był tylko czymś w rodza­
ju ekspozytury sławnego rozbójnika.

Kibirow i jego towarzysz zbliżyli się do dużej 
ładnej, wapnem wybielonej chaty. Zastukali do 
drzwi. Otworzyła im młoda, ładna dziewczyna.

— Do kogo? — zapytała.
— Przysłał nas tu Dżafar! — odpowiedział Ki­

birow.
— Dżafar? No, dobrze, poczekajcie chwilę.
W kilka minut potem zaprosiła ich do ładrJe 

umeblowanego pokoju. Po chwili ukazał się wyso­
ki, tęgi mężczyzna o energicznej twarzy i zapytał:

— Dżafar was tu przysłał?
— Tak.
— Zostaniecie tu do jutra rana. Jutro mój syn 

zaprowadzi was do pracy..,
To powiedziawszy, Chanum wyszedł z pokoju. 

Kibirowowi i jego towarzyszowi dano jeść i pić, jak 
również wygodny nocleg. Krzątała się koło nich 
dziewczyna, która im otworzyła drzwi chaty. Po­
dawała im jedzenie, pościeliła łóżka. Ale nie wy­
mówiła do nich przez cały czas ani jednego słowa. 
Można było odnieść wrażenie, źe jest niemową, ale 
Kibirow słyszał, jak rozmawiała i to dużo z innymi.

Jej milczenie intrygowało Kibirowa. Dlaczego 
nic do nich nie mówi? Czyżby otrzymała taki rozkaz 
od Chanuma? Kibirow obawiał się wszcząć z nią 
pierw:zy rozmowę. Odezwał się przeto do swego 
towarzycza, młodego Czeczeńca:

— To ładna dziewczyna, prawda? Wartoby za­
bawić się z nią...

— Daj spokój, dżigit, kto ma teraz głowę do 
takich rzeczy! — machnął ręką młody Czeczeniec.

Tej nocy Kibirow nie mógł zasnąć. Różne myśli 
zaprzątały jego głowę. Z bijącym sercem oczekiwał 
pierwszego spokania z człowiekiem, który był po  ̂
strachem całego Kaukazu. Co będzie dalej? Czy 
uda mu się urzeczywistnić swój ryzykowny plan? 
Tak ciężko to wszystko przychodzi... Tak bardzo 
ostrożni są ludzie Selim-Chana... Posyłają go jeden 
do drugiego. Musi przejść przez tyle rąk, zanim 
dojdzie do samego Selim-Chana.

Kibirow przewracał się na posłaniu, rzucał się 
na wszystkie strony. Nie mógł w żaden spesób za­
snąć. Jego towarzysz zaś spał mocno, wypełnia­

jąc pokój głeśnym chrapaniem.
Nagle Kibirow zadrżał.

Usłyszał, że ktoś porusza drzwiami. Zaczął 
nadsłuchiwać. Drzwi otworzyły się powoli i cicho. 
Jakaś postać wślizgnęła się óo pokoju.

W pokoju panowały nieprzeniknione ciemno­
ści. Kibirow nie mógł więc rozpoznać, kto wszedł 
tak niespodziane i cicho. Nie widział, czy to męż­
czyzna, czy kobieta.

Wstrzymał oddeeh i czekał, co się stanie. Ra­
czej wyczuł, aniżeli zobaczył, że tajemnicza pcctać 
zbliża się na palcach do krzesła, na którym leżało 
jego ubranie...

Kibirow cdniósł wrażenie, że postać ta zaczyna 
przeszukiwać kieszenie jego ubrania.

W kieszeni burki leżała fotografia Kibirowa w 
mundurze oficerskim. Zabrał ją zc sobą na wypadek 
giyby go jakiś cddział wojskowy zaaresztował. 
Fotografia ta mogła go nieraz uratować od niechyb- 
lej śmierci.

Teraz jednak groziło mu niebezpieczeństwo... 
Jego podstęp mógł być wykryty... Nadsłuchiwał 
uważnie. Przeszkadzało mu nieco chrapanie młode­
go Czeczeńca. Słyszał jednak wyraźn*e, że tajemni­
cza pos*ać przeszukuje kieszeni jgo ubrania.

Zimny pot oblał Kibirowa...

(Dalszy c ąg jutro)
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Uniewinniony zemdlał z  radości
Sąd nie da l wiary świadkom ze świata przestępczego

zwolniono. Obecny przySąd Okręgowy w Warszawie 
rozpoznawał niesamowitą spra 
w? o nadużycia, dokonywane 
przez dwóch funkcjonariuszów 
służby śledczej Tadeusza Kro- 
piwkę i Mariana Gruella, pełnią 
cych służbę w Wydziale Śled­
czym powiatu warszawkiego.

Już w roku 1928 kierownik 
Wydziału nadkomisarz Buła zel 
tknął się z pogłoskami, że star 
szy posterunkowy Kropiwko 

ma kontakt z elementem prze­
stępczym, pobiera od bandytów 
łapówki na tuszowanie spraw i 
w kołach tych jest nazywany 
„szmalcownikiem". Zwróciło u 
wagę nadkomisarza, że Kropiw 
ko nader elegancko ubiera się. 
zwłaszcza że uposażenie jego 

wynosiło niewiele ponad 200 zł. 
miesięcznie.

„Rodzinne44
pieniądze

Kropiwko wyjaśnił, że otrzy­
muje pieniądze od rodziny i na 
wet okazał przekazy dolarowe. 
Mimo to nadkom. Buła czynił 
starania o  przeniesienie Kro- 
piwki, co jednak nie udało się, 
gdyż władze przełożone odmó­
wiły, motywując, że Kropiwko 
jest dobrym wywiadowcą. 
Dopiero w 1935 roku nadkom. 

Buła roztoczył i nad Gruellem 
obserwację, a to w związku z 
krążącymi pogłoskami, że Gru 
ell upija się, ma kochanki i mi 
mo monitów nie starał się zmie 
nić hulaszczego trybu życia. 
Wśród kolegów Gruella rów­
nież zaczęto nazywać „szmal- 
cewnikiem**.

Pod ścisłą 
obserwacją

Kiedy wreszcie Gruell mimo 
polecenia komendanta posterun 
kii w Rembertowie nie zatrzy­
mał bandyty Jana Józefa Ma­
jewskiego, poszukiwanego 
przez prokuraturę w Łodzi, 
nadkom. Buła zlecił jednemu z 
wywiadowców ścisłą obserwa­
cję Gruella i Kropiwki.

Wyniki tych obserwacyi by­
ły sensacyjne. W dniu 1Q lutego 
b.r. Gruella i Kropiwkę na po­
lecenie prokuratora aresztowa­
no i wszczęto przeciwko nim 
śledztwo.

.W toku śledztwa zbadano nie 
mai wszystkich wywiadowców 
Wydziału Śledczego i wiele o- 
sÓD ze świata przestępczego, z 
którymi Gruell i Kropiwko mie 
li urzędowy czy też „prywatny** 
kontakt

Przeprowadzona w mieszka­
niu Kropiwki rewizja, która u 
jawniła 320 rubli w złocie, wie 
le złotych pierścionków z bry­
lantami Oraz znaczniejszą go 
tówkę, była przypięczętowa- 
niem poszlak, przemawiających 
przeciwko wywiadowcom.

Śledztwo wykazało dobitnie, 
że piętno „szmalcownika" cią­
ży na Kropiwce zupełnie zasad 
nie. I tak. Bandyta Leon Kęsi- 
dki, który został wypuszczony 
w 1931 przedterminowo z wię­
zienia, ukrywał się, jako pos/u

kiwany listami gończymi za jle ka 
zercję.

Rewizją 
w bazarze

tym jeden z aresztantów zagro 
ził, że doniesie nadkom. Bule. 
Kropiwko doradził, by prze­
milczał ten fakt, bo „spotka go 
los Polakowskiego". Polakow 

Przypadkiem na ulicy spo- ski był to złodziej, zastrzelony 
sirzegł motocykl policyjny, w przez Kropiwkę w czasie poś- 
którym byli Gruell i Kropiwko. cigu.
Kęsicki wszedł do bazaru na Inny niemniej pikantny fakt 
Pradze, a za nim weszli wywia . odnosi się do roku 1934. Gruell
dowcy i zrewidowali go. Kęsi­
cki począł prosić, aby go nie 
aresztowali, a wówczas Kropiw 
ko oświadczył, że puszczą go, o 
ile da 100 zł.

Kęsicki zastawił w bazarze 
pierścionek i gotówkę wręczył 
wywiadowcom. Kropiwko ode­
zwał się:

— Idź sobie z Bogiem i bądź 
spokojny! Motocykl policyjny 
od1’echał.

 ̂W kilka miesięcy później Kę 
sicki, którego w międzyczasie 
poszukiwano także, i za szereg 
kradzieży, spotkał znowu Kro­
piwkę i Gruella. Chcieli go oni 
zatrzymać, grożąc rewolwerem.

Kęsicki uprosił wywiadow­
ców... za cenę 300 zł., że pozo­
stawili go na wolności przez 
święta Bożego Narodzenia, za­
dawalając się przerzeczeniem 
Kęsickiego, iż po świętach sam 
zgłosi się do Wydziału Śledcze 
go lub prokuratora.

W czerwcu tegoż roku jeden 
z wywiadowców spotkał przy­
padkiem na wyścigach kon­
nych Majewskiego i chciał go 
aresztować.

Majewski powiedział, że dał 
już „za tę sprawę'* Kropiwce i 
Gruellowi i że ich raczej nale­
żałoby aresztować. Majewski 
wyjaśnił, że sprawcy kradzie­
ży dali 100 funtów szterlingów 
za usunięcie ich fotografii z al­
bumu Wydziału Śledczego na 
okres, gdy fotografie będą oka 
zywane pokrzywdzonemu.

Kropiwko i Gruell nie gar­
dzili i mniej tłustym „szmal­
cem".

Tak więc u jednej z handla­
rek na bazarze Różyckiego do­
konywali częstych rewizyj w 
poszukiwaniu przedmiotów, po 
chodzących z kradzieży.

Zatrzymanie
„Karmelka44

Handlarka stawiała wywia­
dowcom wódkę i okupywała się 
po 5 zł. za każdym razem.

W październiku 1934 r. pa­
ser Abram Mittelberg, zwany 
„Karmelkiem" został zatrzyma 
ny. Kropiwko przyjął od jego 
żony 200 zł., po czym „Karmel-

P O f c  D A R  M O I!
Z powodu kryzysu oddajemy 5 cennych książek 
tylko za zł. 3.85. Oto one: 1) Adwokat i doradca 
domowy. Wz5ry odwołań podatkowych, skarg są­
dowych, podań do władz i urzędów. Sprawy egze­
kucyjne, majątkowe, eksmisyjne, rolne, budowla­
ne, spadkowa, wekslowe, kredytowe, wojskowe, 
małżeńskie. Wzory umów dzierżawnych, ofert, po­
dań o pracę i t. p. 2) Nowy sekretarz dla wszyst­
kich. Wzory listów prywatnych, ofert, podań i t. p. 

3) Lekarz domowy. Wielki zbiór recept i przepisów na różne choroby i do­
legliwości. 4) Tania kuchnia na ciężkie czasy. Setki cennych przepisów, 5) Dr 
Ostrowski: ..Idealny środek zapobiegawczy ciąży'*. Z ilustracjami. Nowe 
wydanie 1937 roku!! Cały komplet tylko zł. 3 85. Płaci się przv odbiorze. 
Adres: r' 'ward Warszawa, PI. Napoleona, skr. 8S2, oddz. W.

był w barzc „pod setką". W ro 
zmowie z jakimś gościem do­
wiedział się, źe ten złożył skar 
gę o oszuslwo na sumę 3,000 
zł., a mimo to sprawa odwleka 
się. Wówczas Gruell zażądał 
50 zł., a on „czwoka przymk­
nie".

Nieznajomy wręczył te 50 
zł. oraz zapłacił słony rachunek 
za kolację Gruella. Istotnie na­
stępnego dnia rzekomy oszust 
został zatrzymany przez policję 
ale sąd zwolnił go.

Niewykonany
rozkaz

W maju 1935 r. prokurator 
w Łodzi nakazał komendanto­
wi posterunku w Reipbertowie 
aresztować Jana Józefa Majew 
skiego w wykonaniu wyroku są 
dowego. Pewnego dnia zatele­
fonował do komendanta poste­
runku przód. Gruęll i starał się 
przekonać, źe Majewskiego na 
leży pozostawić na wolności. 
Komendant, dowiedziawszy się 
że Gruell wraz z Majewskim są 
„na wódce" w restauracji na 
Krakowskim Przedmieściu, wy 
dał Gruellowi polecenia aresz­
towania Majewskiego, czego 
tamten jednak nie uczynił.

W marcu . 1935 r, bandyta 
Władysław Kamiński wraz z to 
warzyszami dokonał napadu ra 
bunkowego na Kocewów w 
Wawrze. Wraz z kochanką u- 
dał się do Kropiwki, dał 150 
zł., przyznał się do udziału w 
napadzie i zaproponował, by 
•do sprawy „wrobić" Wesolow 
skiego, który wprawdzie nie 
brał udziału w napadzie, ale 
siedział już na Świętym Krzy­
żu. Kropiwko tak pokierował 
dochodzeniem, że istotnie „wro 
biony" został Wesołowski, kto 
rego skazano na 12 lat więzie­
nia. Obecnie Wesołowski ocze­
kuje w więzieniu rewizji swego 
procesu.

Ostrzeżenie 
przed „kapusiem1

W 1936 r.wywiadowca Kła­
ju aresztował głośnego bandytę 
Szymona Kalisza. Stało się to 
dzięki informacjom, udzielonym 
wywiadowcy przez Szymona 
Rodnika.

Po aresztowaniu Kalisza Kro 
piwko ostrzegał przestępców 
przed Rolnikiem, nazywaiąc go 
„kapusiem", a samemu Rolni­
kowi doradził... wyjazd za gra­
nicę. W ten sposób konfident 
został zdekonspirowany wobec 
elementu przestępczego.

Do szczególnie groźnych prze 
stępstw Krotrfwki należy stały 
kontakt, jaki wraz z Gruellem 
miał ze znanym złodzieiem Wł. 
Wodzikiem i jego wspólnikami.

W listopadzie 1934 r. Wę­
dzik został aresztowany jako 
podejrzany o kradzież. Znale­
zione przy nim 600 zł. oddano 
do depozytu sądowego. Pod­
czas przesłuchania Kropiwko i 
Gruell pobili Wędzika w spo­
sób tak dotkliwy, źe ten złożył 
zameldowanie prokuratorowi. 
Wówczas Kropiwko i Gruell 
obiec? li Wedzikowi bezk**r 
ność. Warunkiem tego było, 
że w toku dochodzeira, wyto-. 
czoaego o pobicie aresztanta,*

Wędzik odwołał swoje zezna­
nie.

Konfrontacja
Istotnie w czasie konfrontacji 

Wędzik nie rozpoznał ani Kro­
piwki ani Gruella. Wkróice też 
opuścił więzienie. Z odebra­
nych z depozytu pieniędzy
część oddał Gruellowi i Kropiw 
ce.

W marcu 1936 r. Wędzik z 
kolegami dokonał znaczniejszej 
kradzieży w Rembertowie. A- 
resztowano całą szajkę i prze­
wieziono do Wydziału Śledcze 
go. Tam Gruell i Kropiwko oś­
wiadczyli poufnie Wędzikowi, 
źe jego kochanka i brat „kładą 
was na obydwie łopatki** i 
zwolnienie będzie kosztowało, 
500 zł.

Przed sądem
Do tego niezwykłego procesu 

dwóch wywiadowców powoła­
no olbrzymią ilość świadków. 
Rozprawom przewodniczył sę­
dzia Witkowski. Oskaęźenie 
wnosił prok. Turski. Oskarżo­
nych bronili adwokaci Bronis­
ław Lewin i Henrykowski.

Kropiwko i Gruell nie przy­
znawali się do winy, twierdząc, 
źe cała sprawa wynikła skut­
kiem zawiści wywiadowcy, któ 
ry z ramienia nadkomisarza Bu 
ły prowadził ich obserwację.

Na liście świadków znalazło 
się wiele osób ze świata prze­
stępczego, jak Wędzik, Maje­
wski, Kawałek i inni.

Niektórzy spośród nich cofnę 
U swoje zeznania, złożone w 
toku śledztwa, tłumacząc, iż ce 
Iowo i przez zemstę obciążali 
wywiadowców. Zbadani jednak 
funkcjonariusze policji mundu­
rowej i Wydziału Śledczego 
wnieśli wiele obciążającego ma 
teriału.

Sąd Okręgowy ogłosił wy­
rok uniewinniający Kropiwkę i 
skazujący Gruella na 8 m. wię­
zienia.

Sensacyjny ten wyrok wywo­
łał na sali sądowej wśród licz­
nie zgromadzonych funkcjona- 
riuszów policji niesłychane wra 
żenie.

Sam Kropiwko po ogłosze­
niu wyroku dostał spazmów i 
na pół przytomnego wyniesiono 
go z sali.

W ustnych motywach wyro­
ku Sąd podniósł, ii nie daje 
wiary zeznaniom świadków, re­
krutujących się z samych głę­
bin świata przestępczego. Sąd 
przyjął za udowodnione jedynie 
to, że Gruelle był raczony 
wódką przez paserkę.

Jak słychać, prokurator za­
kłada apelację od tego wyroku.

NOI09

„Sferyczna”
PuJsr flo Tanrzy

Mi\m\w wynalazek -
tl

Puder do twarzy dziesięciokrotnie 
cieńszy i lżejszy niż to kiedykol­
wiek zostało osiągnięte 1 Tylko pu­
der utrzymujący sie w powietrzu 
jest zużytkowany! Na tym oolega 
nowv zadziwiający sposób fabryka­
cji pewnego paryskiego chemika —• 
zaadoptowany obecnie przez firmę 
Tokalon.

Sprawia to. że Puder Tokalon 
spreparowany według oryginalnego 
francuskiego przepisu znakomitego 
paryskiego Pudru Tokalon, przyle­
ga równo i gładko, pokrywając skó­
rę jakby niewidzialna powłoka pięk­
ności. Wynikiem tego jest zupełnie 
naturalnie wyglądające piękno. Róż­
ni się tak bardzo od staromodnych 
pudrów, które nadawały wygląd 
„maquillage‘u“ . Puder Tokalon za­
wiera poza tym Piankę Kremowa, 
dzięki której trzyma się w ciągu 
8-iu godzin. W najbardziej dusznej 
sali restauracyjnej twarz Pani nie 
będzie nigdy wymagała, przypudro­
wania, jeżeli używa Pani Pudru 
Tokalon. U schyłku przetańczonej 
nocy cera Pani będzie świeża i po­
zbawiona połysku.

Na 8 miesięcy wiezienia
został skazany niesumienny przodownik

ry W  Komisariatu I przód. Maya leżą całe stosy, w
Policji Państwowe, w Warsza-1 liczbie około 1000 protokółów,
WIO M a Tf — —------f -----— - . - - 4 . - - * ,wic Jan May miał powierzone 
sobie kierownictwo działu są­
dowego. W związku z tym 
wśród interesantów dały się sły 
szeć użalania, iż wiele spraw 
zalega i złożone zameldowania 
nie otrzymują dalszego biegu.

Postanowiono więc zmienić 
kierownictwo. Kiedy obowiąz­
ki te miał przejąć zastępca, o-

FLEURS
deYARSOYIE

% CLj7rioctaujejxr0
PERFUMV I

WODA
KWIATOWA

LOTOS -  WARSZAWA

NAJMUSZY PODARUNEK 
NA GWIAZDKĘ

a w księgach były one cdnoto 
wane jako sprawy już załatwi® 
ne. ^Wszczęto dochodzenie, któ 
re jednak nie wykazało, iżby 
przód. May pobierał z tego ty­
tułu jakieś korzyści.

Przód. Maya postawiono ^  
stan oskarżenia za niedopeł­
nienie obowiązków słu źbo- 
wych.

Oskarżony przodownik brp' 
nil się, źe miał ogromną ilość 
pracy i nie mógł na czas wszysl 
kiego dokonać. Oprócz bowi®®1 
kierownictwa działu wykony' 
wał wiele innych urzędowy®11 
czynności.

Wezwany w ' charakter^
świadka kierownik komisa*iaI 
tu wysławił przodownikom 
chwalebne świadectwo.

Sędzia Czaolicki skazał P1?® 
dpwnika na 8 miesięcy 
nia, zawieszając wykonani® W  

l roku na 3 lata.



sportowa
a lodzie: ?o!ska~5zvrecja 2:2

Szczęśliwy remis w pierwszym międzypaństwowym meczu hokejowym
Międzypaństwowy mecz ho­

kejowy Polska — Szwecja, o- 
icękiwany z wielkim zaintere- 
-cwanlem, zgromadził na cztucz 

n  lorze łyżwiarsldm w Kato­
wicach przeszło 3.000 widzów. 

Spotkanie zakończyło się wy 
" rca^ccwysn w stosunku 
3 (C:l, 0:1, 2:0).
Drużyny wystąpiły w nas tę­

piących składach.
Szwecja: Svandberg, Person

—-Nilscn, Norberg — Tuns'ro- 
cni — Yester, Ergeberg — Carl 
csn — Anderson.

Polska: Stcgcwcki, Kasprzak 
—Lcdwiczak, Marchcwczyk — 
V/cłkcws!:i — Kowalski, Bur­
da — Zieliński — Kasprzycki 
(ITrzon).

Pierwsza, witana oklaskami

Osnowie !l! 19®
sil męslrch uzyska pan, stosując 
aparat „Nr 111". Naukową broszurę 
v/ysyłamy bezpłatnie, dyskretnie 
• Inv2ntits“, Warazawa, Aleje Jerozo-
i inskie 35.

wchodzi ńa lodowisko drużyna 
I szwedzka. W chwilę później po 
! odegraniu hymnu szwedzkiego, 
weszli Polacy. Orkiestra ode­
grała hymn państwowy, odśpie­
wany także przez licznie zebra­
ną publiczność.

Po powitaniu i wręczeniu dru 
żynie szwedzkiej proporczyka 
rozpoczęto grę.

Polacy odrazu silnie naciera­
ją na bramkę gości i zdawało 
się, że mecz ten lekko wygrają.

Po kilku jednak minutach gry 
Szwedzi rozgrywają się, przej­
mują inicjatywę w swe ręce i 
mają dość wyraźną przewagę 
nad Polakami, pokazując ładną 
gre zespołową.

W 10-ej minucie gry S Ługow­
ski, po wyłapaniu krążka, nie­
potrzebnie nim się bawi, co wy 
korzystuje przytomny Norn- 
berg, zdobywając pierwszy 
punkt dla Szwedów.

Po tej bramce Polacy prze­
prowadzają kilka groźnych ata­
ków, jednak pod bramką zawo­
dzą.

F r a n c u z i  na S l a s k i !
R tia rze  frenoiscy walciył bela z  Stazak&mi

Na ostatnim posiedzeniu za­
rządu śląskiego OZPN zaakcep 
towano warunki przyjazdu fran 
cuskiej drużyny piłkarskiej Ra- 
cing Club SLrassburg. Francuzi 
rozegrają dwa spotkania w dn. 
8̂ i 29 maja 1938 r. z reprezen

tacją Śląstka.
Racing Club Strassburg — 

jak wiadomo — należy do czo­
łowych zawodowych drużyn 
francuskich. W tej drużynie 
gra kilku Niemców, Węgrów, 
Austriaków i jeden Polak.

Niemcy - Finlandia 14:2
ledirne zwycięstwo otfnósł Leht nen

W Szczecinie rozegrany zo­
stał wczoraj wieczorem między 
Państwowy mecz bokserski 
Niemcy — Finlandia zakończo­
ny zdecydowanym zwycię- 
? Lwom Niemiec w stosunku
M:2 .

Jedyne zwycięstwo dla Fin­
landii odniósł Lehtinen w wa­
dze muszej, bijąc na punkty Kai 
?ora. We wszystkich innych wa 
tk.ch zwycięstwa odnieśli Niem

cy. Między innymi:
Miner wypunktował Sioone- 

na.
Heese wygrał z Peltónenem 

przez dyskwalifikację tego o- 
statniego w pierwszej rundzie.

Murach odniósł zwycięstwo 
nad Suhonenem.

Pietsch pokonał Sahlstroema 
przez k. o. w pierwszej rundzie 

Runger zwyciężył Haavisto.

W drugiej fazie gry Szwedzi 
w dalszym ciągu przeważają. 
W tej tercji Polacy są najsłabsi, 
szczególnie trójka krakowska, 
która zdawała się być przemę­
czona.

Poszczególni gracze operowa 
li raczej solowymi wypadami, z 
łatwością likwidowanymi przez 
Szwedów. Drugi natomiast a- 
lak poprawia feię z minuty na 
minutę. Najlepszym w tym ata­
ku jest Burda.

Pod koniec tej tercji pada nie 
spodziewanie druga bramka dla 
Szwedów, zdobyta z dalekiego 
strzału przez Carlsona.

W trzeciej tercji, kiedy zda­
wało się, że porażka Polski jest 
nieunikniona, hokeiści polscy 
niespodziewanie przejmują ini­
cjatywę w swe ręce, zagrażając 
często bramce Szwedów.

Niespodziewanie Marchew- 
czyk, po ładnej kombinacji z Ko 
walskim, . zdobywa pierwszy 
punkt dla naszych barw.

Publiczność zaczyna silnie do 
pingować graczy, którzy grając 
b. ambitnie, mają teraz wyraźną

Kontuzje „gwiazd

Za lit! srmi sportu rtbatjiiTzeco
Rokctińy le riij r z o i a  i skacza, niż b ie g ła

^F.kiskie czasopismo sportowe
■ i 'U L “  Tr*m?p»r.Tirra r i  s k a w a  k ia zamieszcza ciekawą kia
- fikację najlepszych robotni­
czych wyników lekkoatletycz­
nych osiągniętych w sezonie bie 

'̂tcym na śwlecie.
Jak wynika z tej klasyfikacji 

robotnicy osiągają o wiele lep- 
£2e wyniki w skokach i rzutach 
Niżeli w biegach.

W skokach i rzutach niektó- 
wyniki są lepsze od rekor- 

Ct&v/ Europy i niewiele ustępują 
^kordom światowym.

Biegi tymczasem są znacznie 
[dbsze przy czym w porówna- 
jki z ub*cgłvmi latami nastąpiło 

obniżenie poziomu.
W roku ubiegłym np. na 100 

1 najlepszy wynik robotniczy

na świecie wynosił 10,4 sek,, w 
roku bieżącym obniżył się o 
10,6 sek.

Na 5 kim najlepszy tegorocz­
ny wynik jest gorszy od zeszło­
rocznego o 4,5 sek., a na 10 km 
nawet o całe 8 sek. Zjawisko to 
da się wytłumaczyć, że robotni 
cze kluby na ogół mają trudniej 
szy dostęo do sal gimnastycz­
nych i wskutek braku zaprawy 
gimnastycznej, uzyskują gorsze 
wyniki w biegach.

Na liście uderza ogromna Su­
premacja Finów i lekkoatletów 
sowieckich. Lekkoatleci innych 
państw zajmują dalekie miejsce 
często już w drugiej dziesiątce 
zawodników.

Mistrzyni świata w łyżwiar­
stwie figurowym Cecylia Col- 
ledge upadła w tych dniach tak 
nieszczęśliwie, że zwichnęła no 
gę i odniosła bardzo poważną 
kontuzję kolana. Nie wiadomo 
czy Colledge będzie mogła star 
tować w ogóle w bież. sezonie.

Podobny wypadek wydarzył 
się byłej mistrzyni świata w 
łyżwiarstwie, a obecnej gwieź- 
dzie filmowej Sonii Henie w 
Hollywood. W czasie nakręca­
nia filmu Sonia Henie upadła 
nieszczęśliwie odnosząc jednak 
lekką kontuzję, która nie po­
ciągnie za sobą poważniejszych 
skutków.

Ta przyjemne# drogo 
kosztuje!

Dzienniki amerykańskie wciąż 
piszą o fantastycznym rekor­
dzie automobilowym ustanowio 

| nym niedawno przez kpt. Ey- 
| stona. Jak wiadomo Eyston ja- 
| ko pierwszy człowiek na świe- 
j cie przekroczył granicę 500 
j km'g.
I Dzienniki przy tej okazii in­
formują, że koszta ustanowie­
nia nowego rekordu wyniosły 
około 50.000 funtów, a zatem 
t 300.000 złotych. Choćby z te­
go względu rekord nie prędko 
zostanie pobity.

przewagę nad gośćmi. B. dobrze 
grający w tej tercji drugi a lak 
uzyskuje rprcgaioiie wyrówna­
nie przez Zielińskiego.

Gra staje się coraz ostrzejsza. 
Silnie dopingowani przez wi­
dzów Polacy dążą za wszelką ce 
nę do zdobycia zwycięskiej 
bramki, mimo to wynik do kcń- 

a spotkania nie ulega zmianie.
Szwedzi, grającv dość ostro, 

przewyższali Polaków technicz­
nie, szybkością i grą zespołową. 
Okazali się oni zespołem świet­
nie zgranym, pozbawionym sła­
bych punktów. Na wyróżnienie 
zasługuje Person i Anderson.

Polacy zadowolili jedynie w 
trzeciej fazie, grając przez pier­
wsze dwie tercje słabo. U poz- 
nariczyków Kasprzaka i Zieliń­

skiego wyraźnie widać było 
!brak treningu. Wolkcwski słab- 
jszy niż zwykle. Niespodziewa­
nie dobrze zagrał Burda. Bram- 

I  karz Ltogowsiu mimo, że fatal- 
Jnle zawinił pierwszą bramkę, 
był dobry. W drugiej tercji orzez 
parę minut zagrał w miejsce 
Kasprzyckiego Urzcn, zaś w 
trzeciej tercji znów Kasprzycki 
zas‘np:ł Burdę.

W przerwach meczu popisy­
wali się zawodnicy śląskiego to 
warzysiwa łyżwiarskiego, mło­
dziutka Szczepańska, wicesni- 
slrzyni Polski Żiajówna oraz naj 
lepsza polska para — rodzeń­
stwo Kałusowie, których świet 
nie wykonany repertuar owacyj 
nie był oklaskiwany przez pu­
bliczność.

Czy 8o seq s M c if?
„L ’Ai! g “  w  (!af& ym  ciggu atakgjs

Pierwszy Krok Bokserski
cwa gwiazda - Ruszayński

Przykra sprawa niefortunnego za- 
kończenia wyprawy naszych piłkarzy 
do Francji w dalszym siągu jest te­
matem zjadliwych, codziennych nota­
tek vj potężnym piśmie sportowym 
„V  Auto",

Od czasu ogłoszenia wynika docho 
dzenia przez specalną komisją fran­
cuską, wspomniane pismo sportowe 
nie przepuszcza okazji, by zamieścić 
szereg przykrych uwag zarówno pod 
r T i r 7  *. v.tn ;afo t frasicu-
skiego Zw. Piekarskiego.

iO ulwo: .u. Wskazuje to 
wyraźnie na to, że ś,L‘ Auto", które 
chce uchodzić za pismo, zamieszczają­
ce wyłącznie prawdziwe rewelacje 
nie zamierza zrezygnować ze swe^o 
oskarżenia pod adresem klubu pary­
skiego, „Racing", zarzucając mu w 
dalszym ciągu niegodne metody ka- 
perowania i domagając sią bezlitosnej 
kary. Zrozumiale, że przy tej okazji 
„V  Auto“  systematycznie wypuszcza 
żądła w kierunku PZPN, nie mogąc 
sią snać pogodzić ze stanowiskiem na­
szych władz, ktćre jak wiadomo, sta­
rały sią . - —~ ' ~"yską“ , jak naj­
szybciej zlikwidować.

Zdawało s.ą, . „ > sprostowaniach
nadesłanych przez P7PN dn raryrla. 
smutna sprawa będzie definitywnie 
zlikwidowana, iym bardzie-, ze -ak 
słychać, w grą wchodziły nie tylko 
czynniki sportowe. Ale „L  Auto" nie 
chce Ustąpić z placu boju. Korzysta z 
wolności słowa i wypisuje codziennie 
zjadliwe uwagi i co na^ickrrucrę. r- 
pier&jąc sią systematycznie przy swych 
pierwotnych oskarżeniach.

Trudno uwierzyć, by nasi paryscy 
koledzy po piórze byli wyjątkowo 
bezwzględni w stosunku do Polaków. 
To jest nie do uwierzenia. Ra-zci sa­
dzić należy, że pismo francuskie wie­
rzy, że walczy w słusznej sprawie.

Cóż wiąc pozostaje? Przyglądać sią 
obojętnie zaciekłej robocie paryskiego 
pisma może z jednej strony wskazy­
wać na pewność naszych władz, ze 
„V  Auto" rozwala otwarte drzwi, a z 
drugiej strony niepotrzebnie dodaje 
otuchy Paryżanom, którzy snać sądzą, 
że dalsze milczenie PZPN. jest dowo­
dem jego... słabości. Sytuacja jest 
istotnie nieprzyjemna. Oczywiście, by 
łobv najlepiej, gdyby sprawą ostatecz 

i nie załatwiono i wreszcie we dawano 
materiału „L  Auto". Bo tak jak jest

—trwać dalej nie może. Nie zapomi­
najmy bowiem, że nasze nie dawne 
sukcesy na terenie francuskim, które 
miały tak olbrzymie znaczenie propa­
gandowe, obecnie .pozmieniane na 
drobne" — zaczynają tracić swą war­
tość i w rezultacie mogą przynieść 
efekt zgoła nieoczekiwany.

IRLANDIA 
ORGANIZUJE MISTRZOSTWA 

BOKSERSKIE EUROPY
Międzynarodowa Federacja Bok­

serska ogłasza, te  mictrzoslwa bok­
serek'e Europy w reku 1939 odbędą 
się defjnilywmie w Irlandii. Z> iązek 
irlandzki nrie zgodtzlł się na prośbę 
Po teki odrjfąpLenia k i tych mf- 
stmostw. Terma misirroslw zo-stał 
i’wż ustalony. Rozgrywki rozpoczną 
s:ę 19 kwietnia. Finały odbędą się 
dn. 22 kwietnia 193S r. Terenem mi­
strzostw będzie Dublin.

Czytajcie
„ŚWIAT 
PRZYCOi”

WESOŁE DROBIAZGI*
1 Przepyszna to moneta — złoty,
| Możemy robić nią obroty.

Złoty to pieniądiz bardzo suty 
Kto złoty ma, kupuje buty.
Kto złoty ma, byt świetny wiedzie. 
Kto złoty ma, ten autem jedzie. 
Kto złoty ma, wypije godnie,
Kto złoty ma, zamawia spodnie. 
Kto złoty ma, nic się nie biedak 
Kto złoty ma, u panien siedzi.
Kto złoty ma, tańczy na sali,
Kto złoty ma, ten dryndą walŁ 
Ale n;e znajdzie ańcwie-ka tego, 
Który by dzisiaj miał złotego.

P o r a ż k i  s t a r y c h  n r s t r z ó w
ale i młody mistrz z&w'ódł

W sobotę odbył się w War­
szawie mecz szermierczy po­
między reprezentacją Polski, wy 
znaczoną na mecz z Niemcami 
i kombinowaną drużyną fechmi- 
strzów i starych mistrzów.

Zarówno w szabli, jak i w 
szpadzie zwycięstwo odniosła 
reprezentacja Polski.

W szabli pokonała ona sta­
rych mistrzów 10:5, poszczegól­

ni zawodnicy zdobyli następu- 
‘rrą ilość zwycięstw: Kamala
(4), Karczmarczyk (2), Kazimie- 
rowicz (2) i jedna niedończona 
wskutek kontuzji, wreszcie Seg 
da (2).

W szpadzie zwyciężyła reorc 
zen‘ac;a w s'osunku 10:6. Ka­
mala cdn‘ósł 4 zwycięstwa, Kar 
wieki 2, Nawrccki 1, Szemoliń- 
ski 3.

Zastępujący chorego Zaczyka

Karwicki bił się dobrze i był na 
poziomie pozostałych reprezen­
tantów.

Zawiódł jedynie nowy mishz 
Polski Nawrocki, wykazując for 
~?ę nieustabilizowaną jeszcze.

Na wyróżnienie zasługuje n:ł:» 
ty zawodnik śląski KnmcFn, k!ó 
:y zr.równo w szpadzie, jak i w 
rzabli, wygrał wszystkie sw^je 
walki.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

ADA SARI — E. MOSSAKOWSKI I 
J. POPŁAWSKI w „Poławiaczach pe­
reł44 wystąpią w poniedziałek dn. 6 
bm. w Teatrze im. J. Słowackiego. Je 
dna z najpiękniejszych i najm elodyj 
niejszych oper Bizet‘a, która daje po­
le do popisu solistom i chórowi da­
na będzie jako trzecia premiera o- 
becnego sezonu. W  operze tej wystą­
pi znakomita śpiewaczka Ada Sari, 
która przybywa do Krakowa po suk 
cesach w Czechosłowacji, ulubiony ba 
ryton Eugeniusz Nossakowski, oraz te 
nor opery • warszawskiej Janusz P o­
pławski, tak dobrze nam znany z licz 
nycb audycji Polskiego Radia. Partię 
Arcykapłana śpiewać będzie A. Maza 
nek. Tańce wykona M. Mikuszewska 
i je j Zespół baletowy.

ADRIA: „Variette‘
APOLLO: „Gwiazda Riwiery“ 
ATLANTIC: „Znachor4*
MUZEUM: „Bohaterowie Sybiru*
PROMIEŃ: „K ról i chórzystka44. 
STELLA: „Pani minister tańczy44. 
ŚWIT: „M oje szczęście to ty44. 

SZTUKA: „Serce i szpada44. 
UCIECHA: „W ładczyni puszczy 4. 

WANDA „Królowa W iktoria44.

KRONIKA K R A K O W A

Sensacyjny proces o nsiiowane okradzenie
skarbca Urz. Poczt, w Miechowie 

Łupem kasiarzy padłoby 80 tys. zł

JESZCZE CZAS SPŁACIĆ ZALEG­
ŁOŚCI PODADKOWE

Z dniem 31 marca 1938 r. wygasa 
termin odroczenia zaległości podatko­
wych ulgami rozp. Min. Skarbu z 
dnia 15. kwietnia 1935 r. o ulgach 
wsparcie zaległości podatkowych.

Po upływie tego terminu urzędy 
skarbowe mają prawo ściągania tych 
zaległości, których nie załatwiono w 
terminie odroczenia.

Przypomnieć należy że uiga powyż 
ma przyznaje płatnikom bardzo do­
godne spłaty w myśl rozporządzenia 
w tym okresie (do 31 III. r.) spłaty 
ma poczet tych należności podatko­
wych pokrywają się w stosunku 150 
proc. (np, wpłata zł. 100 —  pokrywa 
<Ł 150 zaległości) —  ponadto powo­
dują umorzenie odsetek przypadają- 
aych od ulszezonyeh w ten sposób 
zalo^ości aż po dzień wpłaty#

tW w ony klif Szaleje
O goda. 9.42 w dniu wezorajmrym 

Mrai Pożarna interweniowała w skła- 
węgla Teofila Hylli gdzie spłonęła 
•łróżówka zamieszkała przez Jana 
TBgaja, oraz ściana dr ze wiana par­
kanu od uliey.

Również o godz. 15J>5 Straż Pożar­
na interweniowała na PI. pod Kopcem 
L 7, w mieszkaniu p. Ży chow skiego, 
gdzie spłonęła paczka z węglem oraz 
pewna część podłóg.

Straż Pożarna w powyższych wy­
padkach ziokalizowaŁa pożar w 15 
minutach.

W  swoim czasie głośnym e- 
chem odbiła się w Miechowie i 
w okolicy usiłowanie okradze­
nia Skarbca Urzędu Pocztowe­
go w Miechowie, w którym znaj 
dowało się przeszło 80.000 zło­
tych. Mianowicie szajka zawo­
dowych złodzieji z Krakowa u- 
planowała okradzenie skarbca, 
przyczem działała ona w poro­
zumieniu z urzędnikiem poczto 
wym w Miechowie Witalisem 
Krynickim, który udzielał zło­
dziejom szczegółowych informa 
cyj o planie sytuacyjnym Urzę­
du Pocztowego w Miechowie, a 
nadto odcisnął im w mydle klu­
cze od drzwi prowadzących od 
skarbca. Plan działania został 
przez bandę bardzo szczegóło­
wo obmyślany i w dniu 4 maja 
1937 r. pojechali z Krakowa do

Miechowa taksówką Alojzy Ku­
kla, Franciszek Kukla, oraz 

Franciszek Skrobała i wtargnę­
li zapomocą podrobionych klu­
czy do skarbca, przyczym w są­
siedztwie czekało już na nich 
przygotowane auto, w którym 
bandyci zamierzali zbiec z pie- 
niądzmi. Jednakowoż w ostat­
niej niemal chwili, gdy bandyci 
znajdowali się niemal już w po­
siadaniu 80.000 złotych nastą­
pił nieoczekiwany zwrot. Otóż 
jeden z członków bandy umys.o 
wo chory Tennenbaum, który 
obecnie znajduje się z Zakła­
dzie w Kobierzynie zdradził 
swoich kompanów i Policja do 
słownie w ostatniej chwili nakry 
ła całą szajkę, chroniąc w ten 
sposób Skarb Państwa od szko­
dy, któraby wynosiła przeszło

80.000 zł.
W  następstwie powyższego 

napadu bandyckiego w dniu 4 
grudnia br. zasiądą Witalis Kry 
nicki, Alojzy Kukla, Franciszek 
Kukla, Franciszek Skrobała, Jo 
nas Synaj i Józef Hocheiser na 
ławie oskarżonych przed Trybu 
nałem Sądu Okręgowego kielec 
kiego na Sesji Wyjazdowej w 
Miechowie.

Trybunałowi przewodniczyć 
będzie s. o. Różycki wotuiąc s. o. 
dr. Wydrychowski, oraz naczel­
nik sądu grodzkiego w Miecho­
wie, oskarża prokurator Ulik, o- 
bronę oskarżonych wnoszą ad­
wokat dr. Bernard Pleszowski z 
Krakowa, adwokat Cichocki z 
Kielc. Rozprawa zapowiada się 
bardzo sensacyjnie.

W przyszłym tygodnia rozstrzygnie Sod Najw.
o rozprawie przeciw Doboszyńskiemu

Do izby karnej Sądu Naj­
wyższego wpłynęło kilka to­
mów akt głośnej sprawy inż. 
Adama Doboszyńskiego w spra­
wie zorganizowania najazdu na 
Myślenice.

kach nadchodzącego tygodnia 
wniosek o przeniesienie proce­
su z sądu okręgowego w Krako­
wie do innego sądu, w obrębie 
którego obowiązuje sądownic­
two przysięgłych.

W  myśl obowiązujących prze

na sądu właściwego rzeczowo j 
następuje, bądź na wniosek są- i 
du, w którym sprawa się toczy, j 
bądź na wniosek pierwszego pro 
kuratora Sądu MajtwyiszegD, I 
gdy zachodzi potrzeba zapew-j 
nienia prawidłowego wyznfcum

Wczoraj wezwano Pogotowie 
Ratunkowe do V Komisariatu 
do Jana Stanisława Bzowskiego 
który będąc w stanie pijanym 
szedł ul. Limanowskiego, a po­
trącony przez nieznanego oso­
bnika upadł na chodnik i roz­
bił sobie głowę. Po zaopatrze­
niu rany przez lekarza pozosta­
wiono go opiece w aresztach po- 
licyjnych do wytrzeźwienia się.

T Y L K O  w jedynej pralni
» P  £  H  Ł  / ł “

10 gr. Pranie kołnierzyka 10gr.
Czyszczenie obrania 

ZŁ &60 
Czyszczenie snkni

ZŁ 2.—
Centrala: Kraków, W o lnica 8 
Filia: W r z e a i ó s k a  1
PRZYJMIEMY zdolnych kilku 
AKWIZYTORÓW za wysoką 
prowizją. —  Zgłoszenia do Ad­
ministracji „Ostatnich Wiado­
mości Krak.* pod „Zdolni*

Na posiedzeniu niejawnym 
rozstrzygnięty będzie w począt- pisów procedury karnej, zmia-spraynedlilTę^fk

Dwa napady bandyckie
w W ojewództwie krakowskim

W sobotę na terenie woje­
wództwa krakowskiego zanoto­
wano dwa napady bandyckie.

Przed południem na drodze 
w Ostrówku pow. Mielec został 
napadnięty mieszkaniec Świer- 
czek Jan. Napastnik ugodził ki­
jem w głowę swą ofiarę, a kie 
dy Świerczek stracił przytom­

ność, bandyta zrabował mu 100 
zł., poczem zbiegł.

Dochodzenia policyjne usta­
liły już nazwisko sprawcy, za 
którym wszczęto pościg.

W  Sieprawiu pow. Myślenice 
około godziny 23 trzech bandy­
tów wdarło się do mieszkania 
Anny Leśniak. Napastnicy stero

ryzowali domowników i saśądft- 
li wydania pieniędzy.

W  pewnej chwili służąca Le- 
śniakowej zdołała wybiec ua 
dziedziniec i wszczęła alarm. 
Bandyci dysząc zbliżającą się 
pomoc zbiegli nie zrabowawszy 
niczego. Pościg w toku.

10 dzień sensacyjnego procesu
o nadużycia w T-wie Zaliczkowym w Chrzanowie

Lustrator Popławski pociągnięty do odpowiedzialności

W  dniu wczorajszym w gło­
śnym procesie o nadużycia w 
Tow. Zaliczkowym w Chrzano­
wie zamknięto przewód sądowy. 
Jako pierwszy świadek zezna­
wała Józefa Matusińska, która 
całe swoje oszczędności uloko­
wała w Towarzystwie. Świadek 
ten zwraca się do osk. Dziuby 
czy nie zwróciłby jej pieniędzy, 
które sobie przywłaszczył. Os­
karżony Dziuba wstaje i rozkła 
dając ramiona oświadcza. —  
Wszystkie pieniądze przegra­
łem, nic mi nie zostało więc nie 
mam z czego zwracać.

Sensacyjne oświadczenie zło 
żył prokurator w sprzeciwie 
swym do wniosku obrony o do­

łączenie do akt sprawy listu lu­
stratora Popławskiego ze Lwo­
wa. Sprzeciw swój prokurator 
dr. Ojrzanowski poparł listem, 
nadesłanym mu przez sędziego 
śledczego dr. Resdorfa z Krako 
wa, w którym donosi mu, że 
wszczął śledztwo przeciwko lu- 
stratowi Popławskiemu z powo­
du nie ujawnienia nadużyć, a 
nawetwydania pochlebnej opinii 
o dyrektorach mimo przeprowa 
dzonych licznych kontroli, któ 
re winny były wskazać defrau­
dacje.

Wniosek o dołączenie do akt 
listu lustratora został przez sąd 
oddalony.

W  tym miejscu przewodniczą

cy ogłosił zamknięcie przewodu 
sądowego i jednocześnie przer­
wał rozprawę do dnia dzisiej­
szego.

KRAKOWSKIE OSTY.
DZIADUJĄCY 

ŚWIĘTY MIKOŁAJ
Tak, tak — czasy się zmieniają. ^ 

rok a na rok inaczej. Dawniej święty 
Mikołaj to był uciechą dla dzieci. —■ 
Niósł im upominki, radosną niespo­
dziankę i uśmiech serdeczny. I dobrze 
było.

A dzisiaj role się zmieniły. Zaeh- 
eiało się świętemu staruszkowi od' 
mtany. Otoczył się więc aniołami i 
starym poczciwym diabełkiem z róz­
gą, ale i całym teatrem miejskim * 
wśród uciechy gawiedzi ulicznej orz* 
owycb komediantów —  poszedł że­
brać.

Podobno na pomoc zimową.
On zapewne nie, ale inni za po mnie 

li o tym, że nie wolno sobie kpić * 
biedoty, bo to, że ktoś jest bezrobot 
nym, to nie zasługa i nie okazja, aby 
pani Irma, ta sama, która grała ostz* 
tnoi „Królowę Mórz* prezentował* 
publice z intencji tej mikołajskiej po­
mocy zimowej swoje smukłe chlopif 
ee nożęta...

I nie powód, aby p. Czesiek ten co 
grał główną rolę w „Trzecim wale® 
Zuzanny" wystroił się w groźnego 
szlacheiurę i pysznił się urodą a •* 
Greta Valanty.

Bezrobotny to klęska narodu 1 k*4 
dy grosz wydany na ulżenie ofiar*** 
tej klęski to cichy obowiązek spoi*' 
ezeństwa, ponieważ grosz taki ner^ 
gorzko boli. Poeóż więc ezynić z b* 
go różne szopki i kpinki.

A po drugie ule wołań zniekształć*^ 
starej rzewnej legendy o dobrym ś®** 
tym Mikołaju, którego nagle neirnÓ^ 
na żebrakiem.

To nie tylko że niesmaczne, af«-* 
wwriaioby, ażeby ton święty Młknfcf 
obdzielił aeaeztnlkśw iafcłeb awą®* 
takim) anten ty eony zM cśngami, bo ^  
sługują na to w znprtnofiri,

(-08«O -

„IGMANDI“
do nabycia w aptekaeb i drogueri*^

DO wiadomości władzom 
szkolnym.

To nie, la młodzież to 
narodu, a nawet duka, a o Be ta ^  
dzież zaczyna nawcnaao te swoje ** 
bryki to trochę górnej. .

Wstrzymujemy cię od « * * ^  
komentarzy, podając tylko w *  
fakt jaki nam doaśśdt ą f o p d f l  ^  
szego pisma.

Oto dzkdaj muzo do poahtf* $ 
żającego z Katowin do K id***8 ^  
godz. 7.24 rano wsiadła na 
stacji przed krakowskich ^  i

“f 
1+'rozbrykanej smarkaterii szkolni

NIEUDAŁY WYSTĘP 
ZŁODZIEJA

Horak Kazimierz, lat 24, ro­
botnik, zam. w Woli Ducbackiej 
i Filipowicz Marian, lat 25 robo­
tnik, zam. w Woli Duchaekiej 
obaj za kradzież z wozu jednej 
paczki z płótnem wart. 488 zł. 
na szkodę nieustalonego właści­
ciela, towar odebrano i zdepono 
wano w IV Komisariacie przy 
ul. Grodzkiej L. 65.

za chwilę rozległ się w wagonie 
paczliwy okrzyk.

„Rany boskie ucięli mi rękC**^ 
Jakieś pachole wyło w 
Po chwili okazało się, 4® *° 

ze smarkaczy tak sobie ze żarłtfjj*^  
eiął swojemu koledze rękę dr*****) 
od klozetu. Oczywiście krew,
1 śmiechy współtowarzyszy- ^  

Konduktor pociągu zdaje ^  
żyny katowickiej chciał łnter^|y*b 
wać w tej sprawie, ale 
bohaterskich młodzieńców ^ ^
jąe z tego że zbliżył s**? #
uciekło z wagonu, dał 
my nie daliśmy spokoju 1 
odnośne władze, aby ra* 
zdobyły się na odwagę * P &  
jasno tej smarkaterii 4* 
młodzieży to nie o z n a c z a ^  jej 
jej wybryków, ale pilnow*®*® 
na każdym kroku. <0***"

Nawet w pociągu, choci ^
go, że PKP. to nie jest 
ehowawczą, ale przewóz*®**
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